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POZNAN, 6 lipca.
Wybory w B a w a r y i, które już za tydzień 

nastąpią, niepokoją mocno prasę bezwyznaniową 
niemiecką, mianowicie zaś berlińską. Ostatnia, 
obawiając się zwycięztwa katolików, już dziś usi
łuje wmówić w swych czytelników, że w całój tćj 
sprawie głównym motorem jest Ojciec św., który 
rzekomo jak najsilniejszy naeisk wywarł na Bisku
pów bawarskich, by w agitacyi wyborczćj wzięli 
udział.

Moskowskija Wiedomosti powra
cają raz jeszcze do pogłosek o aliansie a n g i e 1- 
sko-rosyjskim i stąnowczo się przeciw nim 
zastrzegają. Organ Katkowa przyznaje, że osta
tnia wspólna akcya na i zecz pokoju obu mocarstw 
odsłoniła w istocie, iż istnieją dla nich niektóre 
punkta, w których harmoniują i powinny iść ręka 
w rękę, przecież zaznacza z drugićj strony, że po
dejrzliwość prasy angielskiej co do polityki gabi
netu petersburgskiego w Azyi i na Wschodzie jest 
tak ubliżającą dla Rosy i, że o sojuszu ani mowy 
obecnie być nie może, co N o r d d. A11 g. Z t g 
z radością w swych łamach zapisuje.

Zwłoki cesarza Ferdynanda przywieziono w no
cy o 11 godzinie z 4 na 5 b. m. z Pragi do Wie
dnia, gdzie je naczelnicy władz i tłumy ludu 
przyjęły na dworcu i w uroczystym pochodzie do 
kaplicy w Burgu odprowadziły. Na dzisiejszy ża
łobny obchód przybyli już wczoraj do naddunaj- 
skićj stolicy następcy tronu niemieckiego i wło
skiego, dalśj książę Luitpold bawarski i wielu 
innych książąt niemieckich. Telegramy donoszą 
o nadzwyczaj serdecznćm przyjęciu księcia Hum- 
berta przez cesarza Franciszka Józefa i arcyksięcia 
Rudolfa, podczas gdy przyjęcie księcia Fryderyka 
Wilhelma, o ile się zdaje z tychże telegramów, było 
raczćj cficyalno-sztywne.

Na konsystorzu, odbytym wczoraj w Waty
kanie, prekonizował Ojciec święty między innymi 
proboszcza Schreibera z Engelbrechtsmiluster na 
Arcybiskupa w Bambergu, prócz tego dwóch Bi
skupów austryackich. — Dresdner Journal 
ogłasza także urzędownie, że Stolica Apostolska 
mianowała prezesa katolickiego konsystorza, na- i 
dworhego kapelana ks. Bernert’a, swym Wikaryu- 
szem w Królestwie Saskióm. Król potwierdził dnia 
wczorajszego tę nominacyą.

Z Carogrodu donoszą, że sułtan wysłał 
swego adjutanta z własnoręcznćm pismem do Egi
ptu, by wicekróla zaprosić do siebie w gościnę 
w ciągu obęcnego lata. — Sankcyonowany przez 
sułtana budżet na rok bieżący wykazuje 21,711,764 
funt. szt. dochodów, a 26,299,178 funt. szt. rozcho
dów, tak że niedobór znów wjnosi 4,587,414 funt, 
szter., co nie jest bagatelą.

Najnowsze wiadomości z Hiszpanii znajdzie 
czytelnik pod rubryką właściwą.

Earjerefer krakowski.

Upały duszące, roztapiające; zdaje się, że 
nogi, dotknąwszy palącego bruku, rozpłyną się 
i w płyn nawet parę przemienią. Kurz dławi 
i osiada maską szarą na twarzy, na błękicie nie
bios niezmordowane zawsze spaceruje zwolna ja
skrawe słońce. Znajomi nie witają się już ani 
dnięm dobrym, ani bążurem, ale zapominając 
przyjęte formułki, wykrzykują tylko: jakiż skwar! 
Kobiety nawet tracą namiętność fatałaszków i na 
wzór Meksykanek albo Zosi pana Tadeusza w mu
śliny białe udrapowane, niewidzialne dla nikogo, 
całe dnie spędzają w głębinach fraucymeru. Wie
czór ulgi nie przynosi. Daremnie gorącem udrę
czeni ludzie idą żebrać plantacyjne kasztany o tro
chę ochłody. Nieporuszone stoją one w zmroku 
nocy, nawet zefirek ich listkami nie zaszeleści. — 
Śmielsi, wytrwalsi idą dalćj jeszcze: po węglanćj 
ścieżce dążą w pola, przez duszne przedmieścia 
przedzierają się na błonia, po za cuchnące zaułki, 
co jak jeziorka litewskich lasów „zieją woń pluga
wą“ i obstawione są sfearłowaciałemi, nabrzękłemi 
domami, uciekają na wały forteczne. „Lecz gdyś 
i te zapory zmógł nadludzkićm męztwem“, nie spo
tkasz się wprawdzie z niebezpieczeństwami, ale tćż 
i nie znajdziesz wiele ochłody. Gorąco cię odpro
wadzi do najodleglejszych czat, dokąd tylko ślad 
miejski, wita zaś skwapliwie z powrotem i uderzy 
w twarz zatrutćm tchnieniem. Nie dziw, że w tak 
nienormalnych warunkach życia wyradzają się także 
nienormalne życzenia. Słyszeliśmy kobiety, có lo
retański dzwonek od grzmotów za najdroższy swój 
klejnot uważają, modlące się o burze do nieba. —

W tćj chwili otrzymujemy od naszego ko
respondenta z Rzyjmu telegram następujący:

Rzym, 6 lipca. Na wczorajszym Kon
systorzu prekonizował Ojciec §. 26 Bisku
pów, głównie hiSżp ńskich. Ks. Biskup Po = 
piel został przeniesiony na biskupstw^ Ka
liskie.

W ostatnim numerze Niedzieli czytamy:
Wiecie już, cośmy pisali o tćm prawie, że te do

tychczasowe dozory kościelne mają ustać, a mają
tek Kościoła ma być teraz wzięty pod zarząd całćj gmi* 
ny katolickiśj, niby tak jakoby gminna własność.

Co tam Stolica Apostolska albo Biskupi w tym 
względzie postanowią, to jeszcze nie wiadomo, ale na 
każdy przypadek wam to opisujemy.

Prawo postanowiło urządzić w każdój gminie ko- 
ścielnój katolickiśj dwa urzędy: tj. Dozór Kościelny 
i Radę Gminną, które się zajmować mają sprawami ns< 
jątków kościelnych. Członków urzędów tych wybierać 
będzie gmina z pośród siebie i to w następnym stó« 
snnku:

Jeżeli gmina ma do 500 dusz, to wybierze czte
rech członków Dozoru Kościelnego, od 500 do 2000 dusz 
wybierze ich 6; od 2000 do 6000 dusz począwszy będzie 
ich zawsze miała dziesięciu. Ilość członków Rady Gmin
nej będzie wszędzie trzy razy większą od ilości człon
ków Dozoru Kościelnego.

Osobne instrukcye dla tych dozorów i dla Rad 
gminnych dopiero rząd ogłosi.

Jedna katolicką gazeta z nad Renu pisze, źe od 
tego zbawienie duszy nie zawisło, czy tam administracya 
tego majątku będzie taka jak dotąd, czy tóż jak nowe 
prawo każę, więc się tak niby zdaje, jakoby Biskupi nad 
Renem nic przeciwko temu nowemu prawu nie mieli. — 
Toż się to jeszcze zobaczy, co tu u nas powiedzą księża 
proboszcze.

Niedziela jest pismem dla ludu, dla tego 
z wielką ostrożnością i ze szczególniejszą roztrop
nością kwestyi tego rodzaju dotykać winna. W o- 
becnym razie z żalem czynimy tę uwagę, że roz
tropności ona koniecznśj nie pokazała.

Powinnością jest naszą nie popychać w żadną 
stronę umysłów, tylko zachować kwestye n^ałości 
aż do chwili, w którćj władza duchowna rozstrzy
gnie. Przesądzać, jakie będzie postanowienie Sto
licy Apostolskićj i pouczać zawczasu gminy, nie 
jest rzeczą dobrą.

Dotknęło nas także przytoczenie z jakićjś 
nadreńskićj gazety. W taki lekceważący sposób 
nie mówi się o rzeczach, które wielkich zasad się
gają; zresztą tylko najwyższa władza duchowna 
ma prawo rozstrzygać, od czego zależy, a od cze
go nie zależy duszne zbawienie.

Nie rozszerzamy się nad tą sprawą w prze
konaniu, że Niedziela, które ma we wszyst- 
kićm najlepszą wolę, czujnićj strzedz się będzie na 
przyszłość omyłek tego rodzaju i nie pozwoli, aby 
do ludu naszego dostawały się błędne i nierozwa
gą zatrącające sądy pism obcych.

Księża sąsiadujący z Kamionną nie do 
brze na tćm sąsiedztwie wychodzą. Ks. Ka

Czy chmurzy się? — Jakto, zanosi się na ulewę? 
— Powiadam państwu, że reumatyzm odzywa mi się 
w nodze, niezawodna nawałnica. — Oto najpomy
ślniejsze nowiny, oto pytania, co krążą po mieście. 
Wychodzi groźna chmura, wszystkie okna natych
miast się otwierają. Zazwyczaj przeciągu prze
strzegały troskliwe ciocie i babunie, zaganiały do 
ostatniego _w domu pokoju i jeszcze drzwi zamy
kały; dzisiaj same podnoszą story i śledzą na nie
bie, czy daleko jeszcze upragniona burza, bo pio
run groźny dopiero upał już zakończy. — Gromy 
uderzają, błyskawice takie, że wzrok zaćmiewają, 
deszcz leje gwałtownym strumieniem. Westchnie 
niem ulgi opadają wszystkie łona. Przynajmnićj 
dwadzieścia cztery godzin może ochłodzenia. Na 
drugi dzień obiega wieść, że gdzieś niedaleko spadł 
grąd. O wy szczęśliwsi mieszkańcy 1 wy, co macie 
gaje cieniste, szemrzące strumyki, łąki z traw zie
lenią; wy, co w zwierciadlanych falach rzeki znaj
dujecie ochłodę w spiekotę; wy, co zrywacie orze
źwiające jagody na ich pościeli z wilgotnego mchu, 
wybaczcie nam prażącym się wśród murów, co ka
żdy promień słońca odsćlają w dwójnasób gorący, 
co poziomkę na wagę złota płacimy, a jeszcze ją 
dostajęmy zapyloną i bez świeżości; nam, co tra
wnik szary od kurzu witamy uśmiechem, wybacz
cie nam, że pierwszy nasz okrzyk na tę wieść był: 
dzięki Bogu, ochłodzi się na dni kilka. Brzydko, 
niezaprzeczenie brzydko z naszćj strony, bo chłód 
ten okupiony szkodą znaczną a najprzykrzejęzą, bo 
chwila jedna niszczy zabiegi długich miesięcy pracy; 
ale darmo! —- człowiek najpierw o sobie pomyśli, 
a drugim dopiero poruszeniem będzie współczucie 
dla bliźnich, a uderzywszy się w piersi, zapytamy 
się jeszcze, czy tćż ponownie gospodarze nad wy- 
sokiemi cenami zboża zacierając niegdyś ręce, po
myśleli, że tg zwyżkg plącą miast mieszkańce i mu-

Wtorek, 6 lipoa 1875. Sok 1V

mieński z Międzychodu już został sądownie 
ukarany, ks. Baj arowi z Kwilcza kazano wy
jechać a oto teraz, jak już wczoraj donosiliśmy, 
stawał przed sądem w Międzyrzeczu ks. Raatz 
i stósunkowo bardzo surowo osądzony został.

Piszą nam z Międzyrzecza pod 
3 b. m:

Wczoraj sądzono ks.. Raatza z Lewic za niesie- 
pomoc ducbownój parafianom z Kamionny i skazano go na 
120 marek grzywien, lub na 12 dni więzienia. Polowe 
skargi odroczono do nowego terminu dla braku świad» 
ków Aź do ostatniego rozstrzygnienia całój tej sprawy 
ks. Raatz pozcstaje pod wydanem już rozporządzeniem 
bannicyi, że zaś w krótce ferye sądowe się rozpoczną, 
wygnanie jego potrwać może kilka miesięcy.

Na terminie ks. Raatz odwołał się ‘na ostatni okók 
nik ministra oświecenia, objaśniający, że sąsiadom wolno 
pomocy duchownej udzielać. Król. Prokurator odparł 
na to, że choćby sam minister był sam specyalnie to roz
porządzenie przysłał, to nie miałoby ono znaczenia w o» 
bec sądu, bo nie jest prawem.

Zwracamy uwagę na to zdanie pana Proku* 
ratora z Międzyrzecza; ipaiuje ono dosadnie, jak 
wistr wieje w niższych urzędniczych sferach. Jest 
aksiomatem prawnym odia sunt restr ingenda; 
otóż ten aksiomat brany jest teraz ,na odwrót.

Czy ks. Raatz będzie apelował sie! wiemy. Po
licja ma podobno zamknąć Kościół w Lewicach 
i położyć afeszt na akta, księgi i pieczęcie.

KORE8P0ŃOENPYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Międzyrzecz, 4 lipca*). 
(Proces ks. Raatza z Lewic.)

Przed kilkoma tygodniami był umieszczony 
w Kuryerze piękny a rzewny opis wywiezienia 
ks. prób. Franciszka Raatza z Lewie za granicę 
Księstwa za rzekome przekroczenie t. z. praw 
majowych.

Dnia 2 b. m. rano o godzinie 9 toczyła się 
ta sprawa przed tutejszym sądem powiatowym. 
Ks. R. stanąwszy na terminie, bronił się osobiście. 
Szanowny i zacny Patron kościoła lewickiego, 
znany z swćj prawo wierności i gorliwości, p. Haza- 
Radlic także był obecny, również i wielu innych.

Na pierwszćm miejscu zarzucono ks. R., że 
w niedzielę dn. 18 kwietnia r. b. miał zawezwać 
parafian, aby się modlili za Najprzew. ks. Arcy- 
pasterza hr. Ledóchowskiego, nadmieniając przy- 
tćm, że ks. br. L. nie przestaje być naszym Arcy
biskupem prawowitym ; dalćj, że ks. R. odśpiewał 
we mszy św. modlitwę pro incarcerato. Ks. R. 
oświadczył, że tych słów, które denuncyant podał, 
nie użył, i proponował wysłuchanie 2 świadków, 
na co się tak p. prokurator jako tćż i kolegium 
sądowe zgodzili. Pierwszy zaś ze swćj strony za

*) Korespondencya powyższa służyć może za uzu
pełnienie krótkiój wzmianki, jaką powyżój w sprawie 
ks. Raatza podajemy. Red. Kur y sra,

szą albo kurczyć apetyta, albo otwierać kieszenie.
Szczęśliwi jeszcze ci, co je otwierać mogą, ale wiele 
tych biedaków, którym jeden krajcar na dzień kwe- 
styą życia stanowi! — A to gorąco, które nas na 
głównych ulicach dusi, o ile ono straszliwsze w tych 
zaułkach, które przebiedz już nazywamy odwagą, 
a jednak tam familie tak gęsto mieszkają, że je
dna ciasna, nizka idebka kilka rodzin w sobie mie
ści. Przytćm jak niesprawiedliwie oczynszowane 
te pomieszkania! Bogaty za wygodne, jasne, duże 
pokoje płaci to samo, co ów biedak za brudny ką
cik wilgotny i ciemny. — Co mówię, drożćj o wiele 
płaci ubogi, boć jeden pokój na ośm drobnych po- 
mieszkań dąłby się podzielić.

Kto nie opuszcza miasta na dobre, ten przy
najmnićj w wycieczkach w okolicy szuka trochę 
orzeźwienia. Gdy niedziela zawita, wszystkie 
fiakry zajęte; dudnią ulice starego grodu, muśli
nowe sukienki i słomkowe kapelusze migają na 
wytartych poduszkach najętych faetonów. Jakie 
to wesołe twarze u tych jednodniowych podróżni
ków, a jeszcze więcćj podróżniczek: oczy się błysz
czą, ząbki wyglądają białe, rączki gładzą fałdy 
powiewnćj sukienki, ruch każdy to nowa kokiete- 
rya, co do reszty zawraca głowę siedzącemu na 
przednićj ławeczce wielbicielowi. Matka z uśmie
chem macierzyaskićj dumy obejmuje wzrokiem 
swój kwiatek uroczy, a brat student cieszy się 
bez dajszćj myśli na grę w piłkę i wyborne wiej
skie kwaśne mleko.

Bielany, schronienie modlitwy i najsurowszego 
ascetyzmu, przemieniają się w zaczarowany gaj 
marzeń o przyszłćm szczęściu, w urocze ramy sie
lanki chwilowćj; echa odbijają wesołe śmiechy 
i piosenki rzewne, drzewa podsłuchują różowych 
snów o przyszłości. Q jakże tam daleko od my
śli owo memento mor i, które tutaj powtarza

żądał wysłuchania p. Bothe, komisarza obwodowe 
go z Pszczewa, jako świadka, który, nawiasen 
mówiąc, dnia 18 kwietnia całemu nabożeństw: 
w kościele lewickim był obecnym, nie wiadomi 
w jakim celu.

Ta sprawa więc została odroczoną, o jć 
przebiegu dowiecie się swego czasu.

Następnie oskarżono ks. R., źe dn. 25 kwie 
tma na odpuście św. Wojciecha w Trzcielu mia 
kazanie polskie i słuchał spowiedzi. (Dnia 18 pi 
kazaniu, na którćm był obecny p. Bothe, ksiad 
Raatz był zapowiedział parafianom, że za tydziei 
wyjeżdża z kazaniem na odpust do Trzciela 
Dalćj zarzucono ks. R., że pojechał do cboregi 
do Głojewa, parafia Kamionna (gdzie, jak wiado 
mo, panuje p. Kick) i do kilku chorych w Łowi 
niu i Pąchacb, parafia pszczewska. Parafia ti 
bardzo obszerna graniczy z lewicką, a z Łowinii 
i Pąchów do Lewic jest tylko >/2 milki, podcza 
gdy odległość do Pszczewa wynosi blisko 2 mile 
Nieoceniona więc wygoda dla owych gmin, żi 
w razie gwałtownćj potrzeby mają księdza tal 
blisko i źe me potrzebują koni posełać 2 razy di 
Pszczewa, co jest rzeczą tćm trudniejszą zwłaszcza 
dla tych, którzy nie mają własnych koni. — Pod 
czas spowiedzi wielkanocnćj posłano konie pi 
ks. R. do Lewic dla kilku chorych sparaliźowa 
nych. Za to go oskarżono. Tych sparaliżowanycl 
zawezwano na świadków przeciwko ks. R. Roz 
rzewniający to byl widok (że' nie użyję iunycl 
wyrazów), gdy dosłownie wniesiono owych lu 
dzi na salę sądową; niejednemu łza gorżka za 
kręciła się w oczach.

Do wszystkich tych faktów przyznał sil 
ks. R., zaprzeczając ich karygodności.

Wymowna obrona ks. R. wielkie wywarł: 
wrażenie na słuchaczach. Mimo to kollegium są 
dowe po V, godzinnćj naradzie przychyliło się d< 
wniosku prokuratoryi, skazując ks. R na 12( 
marek odnośnie 12 dni więzienia, i na poniesienii 
kosztów, licząc za każde 10 marek jeden dziei 
więzienia.

Przy tćj okazyi nie można nie uznać, że za' 
chowanie się kollegium sądowego jako tćż i pani 
prokuratora wobec ks. R. było pełne taktu i przy 
zwoitości. J

Ksiądz Raatz musiał znów opuścić Księstwo 
oczekując przyszłego terminu. Żegnamy cię tedy 
zacny i drogi nam kapłanie, zaręczając Ci, że ni< 
przestaniemy modlić się do Boga o rychły Twó 
powrót do osieroconćj a tęskniącćj za Tobą pa' 
ram! Niech Cię Wszechmocny pocieszy w Two 
jćm tułactwie.

Knryer aleiscowyj^jrowiiicyniiaM
ją cicho przesuwający się biali mnisi, jakby z ki 
mienia wykuci. J

Wycieczki niedzielne do Krzeszowic już s 
rozpoczęły i są tłumnie przez Krakowian pode 
mowane. Co to za pospiech, co za ścisk ko- 
kasy kolei żelaznćj, gdzie niewzruszony Char« 
wydaje kartki, co otworzą bramy elizejskich p 
Krzeszowickiego ogrodu. Patrząc na gorączkor 
ruchy wybierających się, na ich skwapliwość w di 
bijaniu się o bilety, na rozpieczone zbyt szybki 
biegiem twarze, nasuwa się pytanie, czego sie 
ludzie boją? Czy, że biletów braknie, czy wagi 
nów me starczy zarządowi kolei? Bo o czasi 
mowy być nie może, zegar kolejowy całą godził 
czekania aż do przybycia pociągu zapowiada, tyn 
czasem ścisk, popychanie, oglądanie się z prz 
strachem, zbieranie koło siebie parasolek i zarzi 
tek jak gdyby już maszyna gwizdała. Obok m 
toczyła się sapiąc jakaś rozperzona potężnćj tus: 
jejmość i raz wraz obcierając twarz stósownyi 
rozmiarów chustką, mówiła, przerywając sap 
niem, do cieniutkich nóżek i cieniutkićj lasecz 
eleganta, co się ku nićj z gracyą nachylał: „prz 
cie coś zobaczyć trzeba nim wrócimy do Kołomyi

Wsi spokojna, wsi wesoła 
Śpiewać ciebie, któż wydoła!

Powiemy z poetą i pomijając wymownćm milcz 
niem uroki Krzeszowic, wspomnimy o bardzo prz 
jemnćj inowacyi w Krakowie tego lata. Tea 
przeniósł się na sezon letni do ogrodu strzelecki 
go. Lubownicy sztuki nie będą już musieli < 
przyjemności artystycznych mieszać przymusov 
rozkoszy łaźni parowćj darmo, ale pijąc chłć 
wieczorny, o ile pluc>i powietrza stanie, cieszi 
się mogą muzą bez dodatków, aż do sierpnia, i 
wtedy zwija swe kurtyny i jedzie objawić się Ta: 
nowowi, który już przeszłego roku gościnnie ;



a
Staats-Anzeigerze, ze praktyczny lekarz ltd. Dr. 
A1 s c h e r w Eubczycacb zamianowany został chirur« 
giem powiatowym na powiat Łubczycki.

* Celem wprowadzenia prawa dotacyjnego w wyko» 
nanie w W. Księstwie Poznańskićm toczą się już. pomię
dzy Berlinem a najwyższemi władzami w Poznaniu roko
wania nad przełożeniami, jakie w tćj mierze rząd ma 
poddać pod obrady sejmu prowincyonalnego.

* Na tablicę nagrobkową dla księdza kanonika Woj
ciechowskiego nadesłali nam: ks. Glabisz 3 m.. ks. pro
boszcz Bażyński 6 m. Ogółem wpłynęło do*ąd 56 m.

* Na grobowiec Dr. Libelta “nadesłał nam p. Józef 
Chłapowski, akademik górniczy, 10 m. Ogółem wpłynęło 
dotąd 146 m. 50 fen.

* Tutejszy bank królewski przesłał wczoraj do 
Berlina pół miliona talarów w talarówkach. Pieniądze 
przesłano w workach, mieszczących w sobie po 500 tal. 
Urzędnicy eskortowali przesyłkę.

* Wieś Ławicę pod Poznaniem nabył od pułkowni
ka Stern v. Gwiazdowskiego p. Rabbow za 65,000 tal.

* Inspekcye szkolne. Celem ulżenia w pracy ode»
brano powiatowemu inspektorowi szkólnemu, doktorowi 
Hippauf we Wrześni, lokalną inspekeyą nad katolickiemi 
szkołami w Mikuszewie, Czeszewie, Ostrowie i Brudzę« 
wie w powiecie wrzesińskim. Nad pierwszemi dwiema 
powierzono nadzór dzierżawcy dóbr rycerskich, kapita
nowi Naumann w Mikuszewie, nad dwiema ostatniemi 
zaś właścicielowi dóbr, porucznikowi Hempel w Korna- 
tach. Odebrano także inspekeyą lokalna następującym 
duchownym w powiecie wrzesińskim: Ks. proboszczowi 
Manickiemu w Bardzie, ks. proboszczowi Michni
kowskiemu w Bieganowie, ks. prób. Kuleszy 
w Gozdowie, ks. proboszczowi Hubertowi w Grabo- 
wie i oddano takowe aż do dalszój dyspozycyi powiato
wemu inspektorowi szkólnemu dr. Hippauf we Wrześni. 
Księdzu proboszczowi Piątkowskiemu we Winnój- 
górze, powiecie średzkim, odebrano inspekeyą lokalną 
nad szkołą miejscową i nad katolicką szkołą w Pałczy- 
nie. Nadzór nad szkołami temi oddano odnośnym inspe
ktorom powiatowym średzkiemu (p. Blobel) i wrzesiń
skiemu. — Księdzu proboszczowi Kośnickiemu z Dę
bna odebrano inspekeyą lokalną md szkołami w.Dębnie, 
powiecie pleszewskim," Pęczkówie, powiecie średzkim 
i Orzecbowie, powiecie wrzesińskim. Nadzór nad temi 
szkołami oddano tymczasowo: nad szkołą w Orzechowie 
panu Naumann z Mikuszewa, w Pęczkówie panu Blobel 
w Środzie, a w Dębnie wreszcie tamtejszemu rządzcy go
spodarczemu (!) panu Kuers. Księżom proboszczom Kluk 
w Kaszczorze, Schwab w Kiebel(?) i Bartsch w Ru- 
chocicach, w powiecie babimostskim, odebrano inspekeyą 
lokalna nad katolickiemi szkołami owych parafii i od
dano ońę tymczasowo powiatowemu inspektorowi szkól
nemu Teklenburg w Wolsztynie. — Ks. dziekanowi Bul- 
czyńskiemu w Nietrzanowie, powiecie średzkim, ode« 
brano inspekeyą lokalną nad szkołami katolickiemi tam
tejszej parafii i oddano onę powiatowemu inspektorowi 
szkólnemu panu Blobel w Środzie. — Ks. proboszczowi 
Bienert w Lenartowicach, powiecie pleszewskim, ode
brano lokalną inspekeyą nad tamtejszą szkołą katolicką 
i oddano onę tymczasowo król, komisarzowi obwodowe
mu Dux w Pleszewie. — Księżom proboszczom Różań
skiemu w Górze, Fliegier w Panience, Bako- 
w a k i e mu w Noskowie, Dopierało w Rusku i O b- 
sto w i w Potarzycy, w powiecie pleszewskim, odebrano 
nadzór nad miejscowemi szkołami i oddano takowy taj
nemu radzcy rejenoyjnemu panu Mollard w Górze. — 
Księdzu proboszczowi Sadowskiemu w Siedleminie 
odebrano nadzór nad tamtejszą szkołą parafialną i od
dano go król, powiatowemu inspektorowi szkólnemu, pa
nu Gratzkiemu w Pleszewie. — Księżom proboszczom: 
Dydyńskiemu wGułtowach, Walterbachowi w Ko
strzynie, Cichowiczowi w Koszutach, Borysowi 
w Siedlcu, Bronikowskiemu w Węglewie, w po
wiecie średzkim, odebrano inspekeyą szkólną po parafiach 
i oddano powiatowemu inspektorowi w Środzie. — Sę
dzia powiatowego sądu pan Bracht we Wschowie zwol
niony został -na własne żądanie dla zbyt wielkiego na 
walu pracy od lokalnśj inspekcyi nad katolicką szkołą 
w Wielkim Lisewie. Nadzór nad szkołą oną powierzony 
został tymczasowo powiatowemu inspektorowi Fehlberg 
w Lesznie. , . ,

* Z Grodziska otrzymujemy następujące oswiad-
czenie: „ „ , . .

,W Nr. 143 (?) K u r y e r a Poznańskiego 
i Orędownika uczyniona była wzmianka, jakobym ja 
w kościele (nie z ambony) miał wspomnieć przeciw JX. 
Kufliskiemu o „Judaszu". Zastrzegam się przeciw podo
bnemu wyrażeniu i oświadczam, iż podobnie nie wyrazi
łem się. Zmuszony byłem przecież zgromadzonym Para
fianom po nieszporach oznajmić, dokąd się mają udawać 
w interesach parafialnych tśm więcćj, że Administrator 
Fórmanowicz, będąc odprowadzony do więzienia, pieczę 
nad parafia i księgi kościelne mi wyraźnie polecił i po
wierzył. X. G. S c h r o d e r.“

* Strachy o dzieci doszły aż w głębokie K a s z u« 
by. W fcawenburgu rozeszła się pogłoska, że cesarz nie
miecki przegrał 2000 dzieci i te ze szkoły porwane będą, 
aby je wywieziono do Tnrcyi czy Rosyi. Powód dało 
widome spisywanie dzieci według koloru oczu i włosów. 
Do zaburzeń przecież nie przyszło. Ludzie się napłakali, 
przyszli do nauczycieli i uwierzyli ich perswazyom. (Gaz,

o r.)
* Z Bytomia, 3 lipca piszą do Gaz. Tor.: W sku

tek rekwizycyi prokuratora i na mocy rozkazu sądowego

zabrała dzisiaj polieya tutśjsza wszystkie egzemplarze 
GazetyGórnoszląskićjnr. 25 z dnia 24 czerw
ca, które znajdowały się u nakładcy ks. Przyniczyńskie- 
go w ilości 23; w drukarni Zalewskiego, gdzie się Ga
zeta drukowała do 1 bm, odbyto rewizyą,, lecz nie zna
leziono żadnego egzemplarza. Jest to pierwsze nieszczę
ście tego rodzaju, które Gazetę Górnoszląską 
spotkało,

* Fortyflkacye Gdańska i portu mają być powięk
szone jak najprędzśj. W przeciągu trzech miesięcy ma 
być w Nowym Porcie wystawiona nowa baterya nadbrze
żna, dawniejsze wzmocnione i uzbrojone działami pier- 
ścieniowemi najcięższego kalibru. Podobnież szańce w 
Wisłoujśeiu i Breźnie wzmocnione i uzbrojone zostaną. 
Na Holmie dokończają nowego fortu, w przyszłym roku 
zaś rozpoczną przebudowywanie i nowe obwarowywanie 
szańca jezuickiego wyżśj Starego Szotlandu, oraz Góry 
Biskupićj. Nowy fort wysunięty, bardzo mocny, ma sta
nąć w pobliżu Pietzkendorfu. (G a z. To r.)

♦^Krakowskie Towarzystwo SztukSPięknych odbyło 
wfzeszłą środę doroczne swe walne zebranie. Do dyre- 
kcyi wybrany został Stanisław hr. Tarnowski. Spraw
dzono, że w roku ubiegłym zwiększyło się grono człon» 
ków rzeczywistych, a zarazem wzrosły środki i rozsze
rzył się zakres działania Towarzystwa. Skutkiem tak 
pomyślnego rezultatu wydano w ciągu roku znaczną na 
nasze stosunki kwotę przeszło 10,000 złr. na zakupno 
dzieł sztuki. Premium tegoroczne stanowić będzie pię« 
kna reprodukeya wspaniałego obrazu Matejki „Kazanie 
ks. Skargi w obec Zygmunta III i dworu." wykonana 
w Warszawie przez Redlicha. Z funduszów Towarzystwa 
w myśl śp. prof. Kremera, udzielano nagród odznaczają« 
cym się uczniom Szkoły sztuk pięknych. Sprawozdanie 
finansowe za rok ubiegły wykazuje cyfry następujące : 
liczba akcyi wzrosła z 2904 na 3312; dochód wstępu na 
wystawę wynosił w roku ubiegłym 1239 złr., w bieżącym 
zaś 2544 złr.; ogółem- wynosił przychód 19,419 złr. 90 
centów. Zakupiono dzieł sztuki za 10,139 złotych reń« 
skieb, premium tegoroczne kosztuje 5000 złr., a na 
fundusz żelazny Towarzystwa odłożono 1000 złr., tak, że 
obecnie fundusz ten wynosi już 6375 złr. Połączenie 
dokonane roku zeszłego między Stowarzyszeniem bratni śj 
pomocy artystów krakowskich a Towarzystwem przynosi 
jnż piękne owoce. Oddano w roku ubiegłym Stowarzy
szeniu temu w myśl kompromisu udział z wchodowego 
i komisowego w kwocie 1056 złr. 52 ct. Udzielono tśż 
artystom zaliczek i pożyczek zwrotnych w kwocie 1800 
złr.; na nagrody dla uczniów szkoły sztuk pięknych 
220 złr.

* Ks. Stojałowski. Z pewnego źródła dowiadujemy 
się, że ks. Stojałowski, który we Lwowie na po
grzebie jenerała Smieehowskiego miał mowę pogrzebową, 
już nie należy do zakonu OO. Jezuitów.

* Dr. Stanisław Smolka, znany w Wielkopolsce, 
habilitował się 3 b. m. jako docent przy uniwersytecie 
Jagiellońskim‘w Krakowie.

* Hr. Bolesław Starzeński ofiarował do kościoła św. 
Wacława na Wawelu kielich własnśj roboty w stylu ro« 
mańskim, zioty, na nim ozdoby srebrne oksydowane. Na 
podstawie, która ma formę krzyża, cztery główki anio
łów; na trzonku z jednćj strony Orzeł z drugiśj Pogoń 
emaliowane; z dwóch drugich stron św. Wojciech i św. 
Stanisław, płaskorzeźby srebrne. Sam kielich zupełnie 
okrągły, ozdobiony popiersiami czterech Ewangelistów. 
Będzie niezawodnie jednym z piękniejszych kielichów 
w‘skarbcu. Hr. Starzeński, znany z robót, które byiy na 
wystawach (na wiedeńskiśj puhar i tarcza z jedną z bi
tew Sobieskiego), ma zaprawdę bardzo wiele talentu.

(Cza s.)
* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 7 lipca św. 

Wilibalda biskupa. Wschód słońca o godzi
nie 3 minut 47; zachód o godzinie 8 minut 21. 
Długość dnia 16 godz. 36 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 7 lipca 1572 
śmierć Zygmunta Augusta. — 1578 przywilśj Jezuitom 
na założenie akademii w Wilnie. — 1633 śmierć hetmana 
Lwa Sapiehy. — 1807 traktat Tylżycki tworzy księstwo 
warszawskie. — 1831 bitwa w Szawlach.

Jarmarki. Dnia 7 lipca: Poznań, Pakość, Tu
czno, Skarszewy, Działdów, Sępopol, Wydminy, Pil
chowice.

. udowadnia, że książę Biskup ani na jotę nie od- 
' stąpił od przepisów Kościoła i uroczyście prote- 
■ stuje przeciw rzucanym na ks. dr. Foerstera umy

ślnym podejrzeniom, jakoby się przeniewierzył 
skrawie, którój dotąd tak dzielnie bronił.

Cesarz Wilhelm, który dziś bawi w Koblen
cji, udaje się w środę do Kąrlsruhe, 13 bm. obia
dować będzie w dalszćj podróży do Gastein w Mo
nachium, a 14 i 15 bm. odwiedzi dwór austrya- 
cki w Ischl Powrót z Gastein do Berlina ma na
stąpić 9 sierpnia.

Naczelny prezes Hessyi i Nassawskiego, p. 
v. Bodelschwingh, zamyśla podobno usunąć się 
z życia publicznego i toczą się już układy co do 
jego następcy.

Jak dalece kult bałwochwalczy dla p. dr. 
Falka w czasie jego przejażdżki po prowincyach 
nadreńskich postąpił, świadczą służalcze toasty wzno
szone na cześć jego małżonki, którą mówcy tytu
łują: „panią ministrową wyznań i oświaty“. Nord. 
d. Al Ig. Ztg zowie podróż p. Falka „prawdziwym 
pochodem tryumfalnym“.

* Żytomierz. [Rozruchy wło
ściańskie na Ukrainie.] W koresponden- 
cyi Czasu z Wołynia, pisanój 24 czerwca, nastę
pujące znajdujemy szczegóły o rozruchach wło
ściańskich na Ukrainie, o których już pokrótce 
donosiliśmy:

Dowiadujemy się z wiarogodnych prywatnych źró- 
deł o rozruchach chłopskich, jakie jednocześnie w kilku 
miejscowościach miały wybuchnąć na Ukrainie Kijów« 
skiej. Powodem tego ma być to. że włościanie do« 
magają się, aby dawny właściciel wsi nie więcćj 
w nićj posiadał ziemi, jak każdy włościanin uwłaszczony 
obecnie.

Konfiskaty dóbr szlacheckich w 1831 roku były 
początkiem do tych wszystkich przeobrażeń, jakie się 
dokonywają aż dotąd. Dobra te od czasu zabrania ich 
przez rząd przekształcono od razu na innych warunkach, 
niż były dotychczasowe. Utworzono dla ich zarządu 
osobne ministeryum, z którego ramienia ustanowiono 
w każdśj gnbernii osobny zarząd dóbr skarbowych na 
kilka okręgów podzielony. Zaczęto rozmierzać ziemie 
w tych dobrach po razy kilka, czyniąc w tych rozmiarach 
dowolne zmiany i przekształcenia. W samym początku 
oczynszowano włościan z posiadanćj dotąd przez nich 
roli, zostawiając ziemie folwarczne na osobny dochód 
skarbowy, który po największćj części spływał do kie» 
szeni administrującego dobrami skarbowemi czynowni« 
ctwa, i takowe ziemie cząstkowo wynajmowano lub za« 
siewano. Po latach kilkunastu przyszła myśl rozdzielić 
wszystką ziemię pomiędzy włościan, oprócz lasów, które 
zostały wyłączną własnością rządową, mimo to jednak 
pozostało wiele bez żadnćj uprawy ziemi, której włością» 
nie lub z powodu znacznćj od wsi odległości, lub dla 
wysokiego przez rząd naznaczonego czynszu wynajmować 
nie chcieli. To kiedy po nieszczęśliwym 1863 roku za« 
mierzono zasiedlać żywiołem moskiewskim ziemie polskie, 
przyszedł nowy koncept utworzenia z takićj niezajętćj 
ziemi ferm, i te polecono odprzedać na długie lata za 
rozłożoną wypłatą rodowitym Moskalom. Do takich ferm 
dodano na potrzeby gospodarskie, jako tćż dla zabndo» 
wania ich proporeyalną część lasu. Zjawili się zaraz tacy 
fermery, którzy natychmiast sprzedali wydzielone im lasy 
i zostawiwszy te fermy niezabudowane i ziemię znowu 
spustoszoną, uszli dalćj na nowe po Polsce keczowni» 
ctwo; fabryki, jakie były w takich dobrach, poty były 
przez rządowych czynowników administrowane, póki nie 
zniszczały wszystkie najkosztowniejsze nieraz budowle, 
w końcu i tego rząd się odrzekł, a pustki te sterczące 
po kraju, wymownie świadczą o moskiewskićm w Polsce 
gospodarstwie.

Po zniesienia poddaństwa, włościanie dóbr skarbo
wych domagać się zaczęli do tych dobrodziejstw i ko« 
rzyści, jakie mieli włościanie w dobrach szlacheckich; to 
jest zniesienia rządowych okręgowych zarządów i podda« 
nia włościan dóbr skarbowych pod zarząd mirowych usta» 
nowionych jako protektorów i profesorów usamowolnio» 
nych włośeian, Długo z tćm zwlekano, szło hewiem rzą
dowi o to głównie, aby nie zmniejszyć dochodu, bo gdy 
włościanie dóbr skarbowych wysokiemi czynszami obło« 
żeni byli, to szacunek ziemi w dobrach szlacheckich na 
wykup włościanom przeznaczonśj umyślnie więcćj, niż 
do piątćj części jćj istotnćj wartości zniżono. W końcu 
jednak, gdy już reforma włościańska zHpelnie skończoną 
była, wszystkie pomiary ziemi dla włościan dopełniono 
i odgraniczono ją od ziemi obywatelskićj, włączono 

i i włościan skarbowych w ogólny stan uwłaszczonych wie« 
śniaków w całćm państwie.

Gdy dokończył rząd takim sposobem reformy wio- 
I ściańskiój, gdy jnż wszelkie żądania włościan co do ilo« 

śei posiadanćj ziemi załatwiono, zapad! ukaz carski, aby 
włościanie odtąd nie mieli prawa wzna« 
wiać żadnych pretensyi do dawnych dzie
dziców o ilość i jakośćnadanćj im na wła
sność ziemi. Lecz rz dowi nie ehodziło i nie chodzi 
o dobrobyt stanu włościańskiego, jedyny jego bowiem cel

Wiadomości poUtjcsoe.
’ Berlin, 5 lipca. [W sprawie księ

cia Biskupa Wrocławskiego. — Per
sonalia] Jak się zdaje, usiłują pisma półu- 
rzędowe tutejsze wmówić w księcia Biskupa Foer- 
stera, że prezentując naczelnemu prezesowi ks. ka
nonika G1 e i c h a na Sufragana wrocławskiego, 
tćm samćm uznał prawa majowe; do Bresl. Ztg 
piszą nawet ztąd, że skoro tylko fakt poddania się 
księcia Biskupa ustawom majowym stwierdzony 
będzie urzędownie, zaniechane będzie dalsze śledz
two przeciw rzeczonemu Arcypasterzowi. Ger
mania w odpowiedzi zamieszcza dwa gruntowne 
artykuły, w których na mocy prawa kanonicznego

zniszczenia stanu szlacheckiego, który sara tylko obecnie 
reprezentuje żywioł polski w zabranym kraju. Nie dość 
było jeszcze wyzucia go z prawa własności, nie dość 
rujnowania go kontrybucyami, nie dość wyjęcie stanu 
tego całego z pod wszelkiego prawa i oddanie go na 
pastwę czynownictwa wprawionego do swego zawodu 
w osobnćj szkole zepsucia, a które teraz, nawet pomimo 
ukazu zabraniającego wznawiania jakichkolwiek z czasu 
przeszłych stósunków ziemiańskich pretensyi, poddają 
włościanom rozmaite koncepta do ciągłych procesów 
z dawnymi panami, i te zwykle kończą się wygraną 
włościan, choćby takowe pretensye nąjniesłuszniejsze 
były. To tćż obecne rozruchy chłopskie na Ukrainie 
nie inne, jak tego pewni jesteśmy, mają źródło, jakpodu» 
szczanie moskiewskiego czynownictwa, a w jakim celu? 
odgadnąć łatwo.

Lecz wprzódy jeszcze, nim się dopełniła reforma 
włościańska, jako tćż i podczas, gdy się ona dopełniała, 
znaleźli się tacy, którzy obaiamueeni przez menerów 
deami napływowemi zachodu, gwałtem przeszczepić je 

ohcieli w umysły naszego ludu, zaprzątając umysł jego 
teoryami komunizmu, socyalizmu itp. bredniami; co rzą
dowi było bardzo na rękę osobliwie w porze, w którój 
zamierzał ostatni cios ‘ zadać Polsce, to jest wywołać 
nowe powstanie i zgnieść je na miazgę nie tyle siłą 
oręża, jak właśnie za pomocą tego samego ludu, który 
szlachta polska uwolnić od poddaństwa i uwłaszczyć 
zamierzała. A naj pierwszemi ofiarami przy wybuchu po« 
wstania na Ukrainie byli właśnie ci profesorowie ludu 
chłopomanami zwani, mordowani haniebnie w wioskacM 
w których się gromadzili i lud do współudziału w po
wstaniu zachęcić zamierzali.

To tćż hojną dłonią rzucane w umysły ludu takie 
nasiona zaczynają teraz kiełkować, gdy dotąd nie było 
pory ich zastósowania, bo lud zajęty był swoją nową or- 

! ganizacyą społeczną. Lecz teraz, gdy wieśniak, nie po« 
wiemy poczuł dostojność swobodnego obywatela kraju, 
lecz w swojćm nowóm stanowisku przestał być zależnym 
od dawnego dziedzica ziemi, przyszło mu na myśl poró» 
wnanie stanów, bo gdy dawny pan nie ma obecnie nad 
nim władzy, jest więc mu równym i wysuwając dalćj na» 
stępstwa tej samej idei, chce stósować dawnićj naslu« 
chane teorye o bezwzględnćj równości lud/.i na świecie, 
to jest do miary ludowśj przykroić wszystko to, co się 
nie odziewa siermięgą, jak to dawni jego profesorowie 
czynili dla pokazania mu w praktyce, że są mu równi: 
Nazywając wszystkich wyższego ukształcenia ludzi sur
dutową gromadą, jak to ich tłómacz Hajdamaków 
Szewczeńko nauczył.

Chłopomanom, że poduszczali lud przeciw szlachcie, 
rząd nigdy nie przeszkadzał, bo to trafiało w jego myśl 
zniszczenia całego stanu szlacheckiego.

Czynownictwo zaś z swój strony czyniło to samo 
w inny sposób. Jedni i drudzy byli narzędziem rządu, 
a tylko pierwsi przypłacili życiem to profesorstwo: bo 
drudzy i dziś bezkarnie wykładają ludowi te same teorye, 
co w niego zaszczepiali chłopomany. Wszystkie ukazy, 
jak w ciągu dopełniającćj się reformy włościańskiój, tak 
tćż późniejsze, mają te same cechy, choć nie zawsze ja
sno wyrażone — lecz myśl tę samą czynownictwo dalćj 
rozwija i tłómaczy. Nawet reskrypt carski do peters- 
hurgskićj szlachty jest tylko parodyą dla zakrycia tego, 
że sam rząd choć udaje, że jest konserwatywnym, 
przygotowuje w Rosyi rewolucją socyalna, którój przy
szłości i skutków sam dla siebie nieprzewiduje.

Ze się nie mylimy w naszćm zapatrywaniu na to, 
co się dzieje, mamy jasny dowód nawet w obecnych 
rozruchach w Kijowszczyznie. Jednocześnie bowiem wy
siano z Petersburga komisyą lustracyjną z pięcin człon
ków złożoną, która objeżdża wszystkie włości, zwołuje 
całe gminy i dopytuje Indu, czy jest zadowołniony 
z obecnego stanu rzeczy, czy ziemia, którą mu na wła
sność wydzielono, jest dostateczną na jego utrzymanie 
i wyżywienie, czy nie żąda jćj mieć większą ilość, jak 
dotąd? i t. p. Zaczęto po Wołyniu tę lustracyą od dóbr 
rządowych, w których włościanie odmówili żądania wię« 
kszćj ilości ziemi, niedowierzając rządowi, że' w następ» 
stwie może podwyższyć z nićj czynsze niezależnie od zo- 
stawionćj do wykupu wydzielonćj im ziemi. Za to 
w dobrach szlacheckich chowają w największćj tajem» 
nicy odpowiedź włościan na te zapytania. Lecz komisya 
lustracyjna może nawet ich nie potrzebując zrobić proto
kół, jaki jest potrzebny, według z góry danćj sobie in- 
strnkcyi.

* Praga. [„Politik" za ugodą]! P<>1- 
sko-moskiewską.] Pod napisem „Aleksander 
II w Warszawie" podaje staroczeska PoJitik 
artykuł kierujący, który naturalnie w obec tego, 
że Moskale z Polakami postępują okrutnie i nie 
ma nadziei, aby w Moskalach, tak u ogółu narodu 
jak w rządzie rychło ozwało się uczucie ludzkie, 
tudzież w obec tego, że Petersburg dzisiaj w cale 
nie zważa na opinią Czechów — żadnćj nie może 
mieć praktycznćj doniosłości, wszelako uwagi jest 
godnym jako wyraz opinii staroczechów. Treśćjar- 
tykułu je.t następująca:

„Trudno, aby car, dokonawszy właśnie ' wespół 
z Anglią wielkiego dzieła pokoju, dał się ułudzie naka= 
zanemi przez policyą iluminacyami itp. Wars/awy. Do« 
radzcy nie pozwalają monarchom widzieć prawdy. Tym« 
czasem jednak w Warszawie jasno jak na dłoni leży pra»

przyjął i wdzięki jćj ocenił. Tarnów nie jest tak 
zacofany i nie estetyczny, jak sobie to lubimy wy
obrażać. Krew gorąca płynie w żyłach jego 
mieszkańców, dla tego, jeżeli jaka burda albo smu
tnego rozgłosu historya się wydarzy, to zawsze 
jćj teatrem Tarnów. Nieszczęsny rok 46 i me- 
mniój smntna chociaż mnićj w następstwa brzemien
na historya Banasia wsławiły go niezaszczytnie. 
Ale przytćm mają Tarnowianie gust wyrobiony. 
Podczas gdy żadna wędrująca trupa me może so
bie zdobyć powodzenia i po kilku tygodniach 
ucieka, zostawiając długi za sobą, teatr krakowski 
znalazł widzów napływ, pomimo upałów i wyso- 
kich stosunkowo cen biletów. Jakie to szczerby 
nie do zastąpienia w składzie krakowskiego teatru 
śmierć zrobiła od przeszłorocznćj wycieczki do 
Tarnowa! Najwybitniejsze talenta ubyły, które tak 
zrośnięte się ze sceną zdawały, że już jćj bez nich 
nie pojmowaliśmy. Jakże obejść się bez Łkero- 
wćj w rolach mieszczańskich? Cóż to za typy ona 
stwarzać umiała, cóż to za niewyczerpany zapas 
świeżćj werwy przy każdćm przedstawieni^. A 
Bendy dotąd nie dało się zastąpić, taki to był 
wszechstronny i sympatyczny talent.

Wypadłoby coś wspomnieć o dorocznćj uro
czystości rzucania wianków w wilią św. Jańską, 
ale niewiedzieć czy panny kłam chciały zadać tak 
rozpowszechnionemu i przyjętemu z góry komu
nałowi, że jednćj tylko rzeczy są ciekawe: kto 
będzie ten, co je uszczęśliwi? i czy znajdzie się 
taki? czy tćż w istocie doświadczenie tych, co ża- 
łuia przysięgi przed ołtarzem złożonćj, przez długi 
szeree pokoleń powtarzane, nareszcie przyniosło 
owoce i odjęło pannom ochotę spróbowania wię
zów tak zwanych różanych; czy wiek poważnych 
rozumowań, nieprzyjaciel wszystkich uciech i prze
sytów dawnćj młodzieży odjął wszelki urok ślicz-

nćj świętojańskićj nocy, dojść dotąd nie mogliśmy. 
Ale skutek był widoczny, bo bardzo nieokazale 
odbyła się dawna uroczystość tajemnicza. Ani ga
lar oświetlony, ani muzyka, ani tłumy ciekawych 
nie wieńczyły brzegów poważnćj Wisły. Jeżeli 
którój panienki serduszko zapukało ciekawością 
w śmieszność obróconą przez lionki naszych salo
nów, co śmiało pytają nie wyroczni tajemnćj, ale 
w ciele i fraku stojącego epuzera o to, czego do
wiedzieć się pragną, to wysoko szła wstecz biegu 
Wisły i z samotnego brzegu drżącą ręką puszczała 
wianuszek przeznaczeń, śledząc z daleka losy jego 
i migocących światełek, co wśród fal i wirów ja
sno płonąc unosić się mają aż do chwili, kiedy 
ręka wybrańca uchwyci wianek proroczy. Zosta
wiając na boku kwestyą przepowiedni, szkoda do
prawdy ładnego c o u p d’o e i 1, jaki Wisła przed
stawiała, kiedy tysiące drobnych światełek iskrzyło 
się na jćj falach i odbijało w każdćj kropli wody 
wszystkiemi kolorami tęczy, a u stóp zadumanego 
Wawelu ruchliwe tłumy kipiały życiem i śledziły 
to za wiankami, to za czychającą na kwiecistą 
zdobycz młodzieżą w galarach. To życie rozbu
dzone w cieniach nocy przy tak spokojnych, pu- 
styeh zazwyczaj nurtach Wisły miało niezrównaną 
poezyą, ale tćż właśnie dla tego, że poezyi pełne 
nieprzypada nam więcćj do gustu w naszych rea
listycznych czasach. Mimowolnie wszystko w koło 
siębie nastrajamy na tę nutę, co wewnątrz piersi 
gra i sami niewiedząc prawie o tćm, przeistacza
my, zastępujemy innemi lub zarzucamy zwyczaje, 
co nieodpowiadają obecnemu nastrojowi dusz. Nie- 
zaprzeczenie charakter zabaw, uciech, widowisk 
i zwyczajów ludu jest najdokładniejszćm odbiciem 
jego charakteru.

Wczoraj 30 czerwca odbyło się losowanie 
obrazów zakupionych przez To w. przyj, sztuk pięk

nych. Książę Marcelli Czartoryski w dłuższćj mo
wie zwróiił uwagę słuchaczy na ogromną prze
strzeń, jaką sztuka przebiegła w kraju naszym od 
chwili, w którój niemowlęce jćj kroki Tow. popie
rać i zachęcać zaczęło, aż do dnia dzisiejszego, 
gdzie nasi koryfeusze są pierwszemi artystami Eu
ropy i gdzie w każdćj gałęzi mamy już arcydzieła 
podziwiane i rozrywane przez świat artystyczny.

Wykazał coraz obszerniejsze pole działania 
Towarzystwa, które w nowych członków wzrasta 
rok rocznie i rozwija się na podstawach prawdzi
wego postępu. W istocie nasze Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych jest jedną z rzadkich u nas instytucyijj 
gdzie nie wkradły się polityczne agitacye stron
nictw, nic ze sztuką nie mające wspólnego, i za
wiści pokątne. Ocenianie dzieł sztuki zostawiono 
areopagowi z nielicznych, ale prawdziwych znaw
ców utworzonemu, a namiętności zostawiono 
u drzwi. Dla tego coraz świetniejsze rezultata 
osięgnąć się dają, nagrody i pochwały Tow. stają 
się bujnym posiewem dla nowych talentów i za
chętą dla dobijających się doskonałości. Tego 
roku” Towarzystwo zakupiło za 9000 fl. obrazów, 
między któremi są płótna do 1000 fl. wartujące. 
Trzeba nam powiedzieć słów parę osobnych o obra
zie p. Jabłońskiego, który Towarzystwo za 800 fl. 
na własność swoją zakupiło. Przedstawia Nie
pokalanie Poczętą, tak jak się objawiła Bernadecie 
w Lourdes. Skała dzika, czarna, obrośnięta po
wojami i pnącemi różami, a we framudze postać 
Przenajświętszćj. Nie można temu obrazowi od
dać bezwarunkowych pochwał; owszćm są tam 
wielkie błędy rysunku, pędzel niewprawny łamie 
się z każdą trudnością i pokonać jćj nie umie; 
fałdy spływająećj szaty Bogarodzicy sztywne są 
i niepowiewne wcale; rośliny nie mają swobody 
śmigłych górskich powojów, są z trudem poprzy-

czepiane do skał: nawet nóżki Maryi ustrojone 
różami, nieładne; ale te wszystkie wady wykona
nia , ten brak techniki, niknie wobec natchnienia 
religijnego, które najpierw w tym obrazie uderzy 
i oczy do twarzy Najświętszćj Dziewicy przycią
gnie. Ta twarz odbiega od typu Madon włoskich 
mistrzów. Nie jest to Matka Boża w majestacie 
swój godności, w extazie przed Bogiem, dziecię
ciem własnego łona. Jeszcze tam Zwiastowanie 
Anielskie nie pochyliło Jćj głowy przed niezgłę- 
bionemi wyrokami Pana, jeszcze nie usłyszała 
słów niebieskiego posła, co przed Jćj okiem skar
bnice Jćj własnćj wartości otworzył i pokorą tćm 
głębszą, skromnością tćm więcćj dziewiczą czoło 
Jćj otoczył. Jeszcze z Jćj serca nie wypłynął 
hymn uwielbienia dla wielkich rzeczy, które Jćj 
Pan uczynił. Ona nie wie, że jest przejrzaną 
matką Zbawiciela, że błogosławioną zwać Ją będą 
wszystkie narody. Ona jest Niepokalanie Poczętą, 
nic więcćj. Ale ta niewinność, co z żadnćm ludz- 
kićm stworzeniem iść w porównanie nie może, ale 
to niepokalanie, co stawia Ją po nad anioły, tuż 
obok Boga, tak bije z tćj twarzy, tak rozświeca 
czoło Dziewicy, tak rozlewa się z oczów, tak 
przejmuje na wskroś, że pojmiesz odrazu i nad- 
ziemskość Jej i jakie zdroje nieporównanych łask 
ściągnąć z nieba musi ta niedościgniona przeczy- 
stość. ”0na jest Niepokalane Poczęcie, dla tego 
będzie Matką Boga. Jest to obraz religijny pra
wdziwie; pociąga do modlitwy, podnosi ducha. 
Można tylko powinszować p. Jabłońskiemu wyso
kiego nastroju i przepowiadać mu świetną przy
szłość w kierunku religijnego malarstwa,” jeżeli 
natchnienie swoje utrzyma na tćj wysokości, a na- 
bierze więcćj technicznćj wprawy.



wda i niepodobna, aby koła rządzące nłe widziały konie« 
czności ugody lojalnej z Polakami. Chodzić tu może 
tylko o kwestyą ezaau — a właśnie chwila obecna jest 
podobno najpomyślniejszą. My Czesi mamy tćm większe 
prawo do sumiennego rozbierania tćj sprawy, ile że nie 
jesteśmy nieprzyjaciółmi ani Moskali, ani Polaków.

„Obecny stósunek carstwa moskiewskiego do Kró
lestwa Polskiego polega na teoryi zatraty praw'. Po« 
wstanie z r. 1830 naruszyło stan prawny, konst tucyą 
z r. 1815 utworzony—‘i naturałnćm było, że po pokonaniu 
powstania na chwilę nastąpiła dyktatura i zawieszenie 
swobód konstytucyjnych. Powiadamy „na chwilę,“ albo
wiem w życiu Indów odrzucamy teoryą zatraty praw. 
Dowodem tego są Czechy i Węgry. Pojął tę prawdę 
i rząd moskiewski, gdy w r. 1861 zmienił system i miało 
powoli nastąpić przywrócenie autonomicznych swobód 
Królestwa. Nie wdajemy się w krwawe wypadki, które 
tok rokowań agodnych przerwały, tóm mniój, gdy one 
dość smutnie oddziałały i na nasze stósnnki stronnictw. 
Tyle jednak przypuścić możemy, że rząd moskiewski tak 
obecnie, jak w r. 1860 nie łudzi się, aby stan oblężenia 
i cenzura u ludu, do stanu konstytucyjnego nawykłego, 
wywołały inne jakie uczucie, jak uczucie nieprzyja» 
cielskie.

„Ale jeszcze jeden jest powód do ugody. Idea 
wzajemnośoi słowianskićj, dla którćj działa
ły najznakomitsze dachy polskie, jak hr. Cieszkowski 
w swoim klasyczBym „Ojczenaszu,“ nie może być znisz
czoną, dopóki stosune< Moskwy do Polski nie będzie u« 
łożony na podstawie federalnćj. Każde z głównych ple
mion słowiańskich zbyt ma wybitną cechę narodową, iż
by się kiedykolwiek oddały pod strychulec cywiłizacyi. 
Choćby był pokrewnym, odrzucą go niemnićj stanowczo 
jak strychulec niemiecki lub turecki. Stósunek Mo
skwy do Polski jest przeto probierzem 
dla reszty plemion słowiańskich.. Beszta 
plemion słowiańskich może dopiero wtedy bez o- 
bawy hołdować idei wzajemności słowiańskiej, gdy stanie 
dowód, że moskiewscy męże stanu zadawalają się utrzy
maniem spraw niezbędnie wspólnych, a narodową odrębo 
wość Polaków szanują.

„Za ugodą z Polakami przemawia jeszcze jeden 
powód praktyczny. Kzeczą jest niewątpliwą, że prędzćj 
czy póź: ej Niemcy, idąc za swćm fatum „Drang nach 
Osten“ i za polityką Fryderyka II, uderzą na Moskwę 
że Prusacy podobną odezwę jak w roku 1866, „do sła
wnego królestwa Czech“ wydadzą do Polaków; i że po
łożenie Moskwy byłoby wówczas n;e bardzo pomyślne, 
gdyby stósunki moskiewsko«polskie nie były już wów> 
czas zadawalająco załatwione.

„Wyłuszczyliśmy najpierw powody, które Moskwie 
wskazują ugodę jako konieczność, albowiem obowiązkiem 
zwycięzcy jest podać rękę do ugody. Ale i dla Polaków 
jest ona godną pożądania. Żadne plemię słowiańskie nie 
będzie wymagało, aby Polacy, nito Kurcynsz, prostem 
zrzeczeniem się wszystkich Bwych praw narodowych i hi 
storycznych usunęli kwestyą sporną, która jest główną 
zaporą wzajemności słowia, skićj. Ale też takićj ofiary 
wcale nie potrzeba. Federalizm podaje możliwość jak 
najzupełniejszego tych praw zawarowania, a oraz moral
nego i legalnego strzeżenia interesów wspólnych na ze
wnątrz. Polacy brali sobie królów z Francyi, Siedmio
grodu, Sztokholmu i Drezna — dla czegóż mieliby odrzu 
cać wł.śo'e monarchę moskiewskiego? Zagub» narodowa 
zagraża Polakom tylko od Niemiec. Germanizm z całą 
siłą rzuca się na Poznańskie, które właśnie skutkiem nie
przyjaznych stósunków między Warszawą a Petersburgiem 
nie ma oparcia moralnego; germanizm nurtuje w Galicyi. 
przedstawiając ją jako raj w porównaniu z Królestwem. 
Ugoda polsko»moskiewska przyniosłaby przeto pod wzglę
dem narodowym jak najdonioślejsze korzyści nietylko 
Królestwu, ale i reszcie ziem polskich.

„Ułatwiłaby ena także znacznie słowiańskim ple
mionom Austryi walkę o prawo. Co najbardzićj po
wstrzymuje dotąd Polaków od bezwzględnój walki z sy
stemem centralistycznym, to właśnie porównywanie stanu 
Galicyi a Królestwa. Jakkolwiek szczupłą jest tautono- 
mia Galicyi, zawsze jednak obecnie jest ona większą jak 
w Królestwie. Gdyby stósuoek był odwrotny,' Galicya 
niezawodnie z eałą determinacyą nalegr'aby o takież 
same rozszerzenie autonomii, które jednak tylko droga 
federalizmu może być nadine."

Przytoczyliśmy cały prawie ten artykuł, aby 
dać dowód uszanowania stronnictwu, którego orga 
Bem jest Politik, i aby mu podziękować za nie- 
jednę prawdę Moskwie wypowiedzianą. Praktycz
nego skutku, jak już powiedzieliśmy, radom Poli 
tiki aie możemy przypisać żadnego. Za daleko 
zaprowadziłoby nas z drugićj strony zbijanie wielu 
mylnych poglądów tego artykułu — przedewszyst- 
kióm zaś widoczne przepomnienie, że Polacy za
boru moskiewskiego żyją nietylko w szczupłych gra
nicach Królestwa, że dalćj i Rusinom coś się na
leży od Moskali. A w końcu dodamy, że Polacy 
żadnych ustępstw Moskwy odrzucić nie mogą, tak 
samo, jak żadnych wymódz nie są w możności; — 
niechaj przeto przyjaciele nasi w Czechach we wszy
stkich podobnych wypadkach udają się tylko do 
Moskwy. (Gaz. Naród.)

* Wiedeń, 2 lipca. [Po zgonie ce 
sarza Ferdynanda.] Wczoraj z rana o go
dzinie 6 przybył do Pragi cesarz Franciszek Józef 
koleją Franciszka-Józefa; wczoraj bowiem przed 
południem miała się odbyć formalność otwarcia te
stamentu. Następnie udzielać miał cesarz audyen- 
cye. Cesarzowa wdowa czuła się wczoraj nie zu
pełnie zdrową, przywołano do niój wieczorem przy
bocznego lekarza Dr. Ehmig. Wydział krajowy 
doręczył wczoraj wieczorem cesarzowi zredagowa
ny przez dra Szmeykal adres kondolencyjny. To 
samo uczyniła ze strony miasta deputacya rady 
miejskićj.

Staro-czesi mają zamiar, jak P r e s s e się 
dowiaduje, z powodu zgonu cesarza Ferdynanda 
oraz odbywającćj się w Pradze uroczystości po- 
grzebowćj urządzić „prawno-państwową" demon- 
stracyą w duchu „samoistności królestwa czeskie
go." Oświadczają oni, że dotychczasowy prawo
wity król czeski, król ukoronowany, żyć przestał 
i że tym sposobem korona św. Wacława została 
osieroconą. Nakładca dziennika Politik wzywa 
wszelkie władze komunalne i reprezentaćye okrę
gowe Czech do wzięcia licznego Hdziału w uro
czystości pogrzebowćj ostatniego ukoronowa
nego króla czeskiego. Czech zamieszcza nastę
pującą odezwę.

Korona św. Wacława osierocona, król naaz zakoń-i 
czył życie, jesteśmy sierotami, albowiem ojciec nas po, 
*3»dł połączyć się ze swymi ojcami. Królewski przed-' 
stawiciel uświęconych naszych i niezbjtych praw złączył 
się ze swymi przodkami — ukoronowany król czeski 
umarł. Żaden z jego poprzedników z domu Habsburgów 
nie kochał tyle ludu czeskiego, co on. Przywrócił on 
nam wszystkie nasze prawa, które nam według słuszno
ści i sprawiedliwości wszeikićj przynależą, i pragnął on 
na nowo w caićj jego chwale odbudować królestwo cze« 
skie. Ale wołał zrzec się się całkiem tronu i wcale nie 
być cesarzem austryackiego państwa, gdy prawa te Cze
chom przyznane być nie miały. Lubo nigdy z serc na
szych nie wymaże się nies tłumiona dążność do prawa na-

szego, którego nikt nam wydrzeć nie zdoła, to jednakże 
do tćj pory napawaliśmy się tą słodką pociechą, że po
śród nas mamy ukoronowanego króla naszego i że Bóg 
litościwy nam go utrzyma, by korona św. Wacława n e 
osierociała. Dziś jednak, stając na gruncie tego króle
stwa, czekamy spokojnie i cierpliwie co będzie. Uk> , >- 
nowany nasz król zrekł się tronu austryackiego, ponie
waż rozmaite przeszkody nie dozwoliły mu dopełnić d • 
nych swym wiernym. Czechom przyrzeczeń. Cesarz r - 
stry&cki objął spadkobieratwo po swym stryju, Ferdy
nandzie Dobrotliwym; rządzi on i panuje nad nami. A;e 
i cesarz ąustryacki uczynił solenne przyrzeczenia a In 1 
pamięta o nich. Gdybyż przyrzeczenia te się ziść y 
obecnie, dziś, gdy korona świętego Waeława osici >- 
ciała!

Zdaje się, że w częśei przynajmniej życzeń i 
powyższe bliskiemi dość są ziszczenia, donosi bo
wiem Dziennik Polski o pogłosce, że po 
skończeniu żałoby po ś. p. cesarzu Ferdynand :ie 
nastąpi koronacya cesarza Franciszka Józefa aa 
króla czeskiego w Pradze. Ceremonia ta jedynie 
dla tego nie odbyła się podobno dotychczas, po
nieważ wydawało się nie właściwóm podejmować 
ją, póki przemieszkiwał na Hradczynie i używał 
potrzebnego w sędziwym wieku spokoju zmarły 
przed kilkoma dniami monarcha.

Dziennik Polski tak motywuje ko
nieczność koronacyi:

Korona św. Wacława błyszczała poniekąd ciągle 
na iego głowie i fakt koronacyi w roku 1886 wystarczał 
do zaznaczenia ndzielności Czech, i prawnopolitycznego 
ich stosunku do dynastyi. Obecnie, gdy nie ma już ko
ronowanego króla, interes dynastyi wymaga nieodzownie 
dopełnienia uroczystości, która nie tylko odnowi dawne, 
świetne wspomnienia, ale jednocześnie będzie pośrednią 
odpowiedzą na pewne zachcianki ościenne, coraz zuchwa- 
lój na jaw wychodzące. Interes dynastyi wymaga, aże
by nie zatarł się ani jeden ślad odrębności Czech od 
Niemiec, ażeby nie poszedł w zapomnienie ani jeden ty
tuł prawny, na mocy którego dom ńabsbnrgsko-lotaryng- 
ski posiada tę ziemię. Najpewniejszą rękojmią odrębno
ści i najwalorniejszym tytułem prawnym jest wprawdzie 
dzielna armia, zaopatrzona w dobre działa, ale argumenta 
te potrzebne są wyłącznie przeciw złemu sąsiadowi, nie 
szannjącemn praw cudzych. Wobec obywateli kraju 
i wobec świata i jego opinii nie należy zaniedbywać 
i puszczać w zapomnienie szlachetniejszych i moralnie]« 
szych od podboju podstaw władzy. Gdyby Austrya wła
dała w Czechach jak w krajach zawojowanych, gdyby nie 
opierała się na prawie historycznóm, i tylko z konstytu- 
cyi grudniowćj snuła konkłnzyą, iż Czechy należą do 
monarchii, postępowanie takie uprawniłoby wszelkie in
ne podboje i samowolne zmiany w prawie krajów, państw 
i narodów. Dla tego tćź mamy nadziej'ę, iż pomimo 
wrzawy, jaką to wywoła w prusofilskim obozie, sp-awdzi 
się pogłoska, o którćj wspominamy, i że cesarz Franci
szek Józef ozdobi uroczyście swoje skronie koroną św. 
Wacława, jakkolwiek akt ten nie będzie miał zapewne 
takićj doniosłości pod względem konstytucyjnym, jaką 
miała w r. 1817 koronacya w Peszcie. Będzie to czyn 
równie potrzebny jak godziwy.

— Dnia 3 lipca. [Uroczystości żało
bne w Pradze i Wiedniu. — Ulewa.] 
Odbyte dziś w Pradze requiem był) nader wspa
niałe. Cała szlachta czeska, wielu Biskupów, po
między którymi także ksiądz Arcybiskup S e m- 
bratowicz ze Lwowa, byli obecni. Oficerowie 
sztabowi i od gwardyi cesarskićj odbywali na prze
mian straż honorową nad ciałem zmarłego cesa
rza. Książę Arcybiskup Kardynał Set warzenberg 
celebrował. Jutro o godzinie 10 przed obiadem 
odbędzie się uroczystość pogrzebowa z ogromną 
wspaniałością. Przewiezienie zwłok z Pragi do 
Wiednia odbędzie się osobnym pociągiem, który 
urządza kolćj państwowa, a który składać się bę
dzie z dziesięciu wagonów. Wagon żałobny umie
szczony będzie w samym środku pociągu. Popro
wadzą pociąg ten urzędnicy kolei zasłużeni i za
szczytu tnco godni. Dworce po stacyach będą przy 
brane w żałobę. Wszędzie przytomni będą urzę
dnicy władz miejscowych dla ceremonialnego przyj
mowania ciała. Tam zaś, gdzie się znajdzie gar
nizon wojskowy, będzie także ustawiona kompania 
honorowa lub takiż szwadron kawaleryi.

W niedzielę, dnia 4 b. m., o godzinie 11 
wieczorem stanie pociąg żałobny ze zwłokami ce
sarza Ferdynanda we Wiedniu na dworcu kolei pół- 
nocnćj, zkąd niebawem przeniesione zostanie ciało 
zmarłego do Hofburgu. We wtorek wieczorem od
będzie się pogrzeb wspaniały w porządku i we
dług programu odwiecznym zwyczajem uświęco
nego. Przeciw temu programowi występują już 
dziś dzienniki tutejsze, przewidując ogromny na
pływ ludności, który na sta tysięcy obliczają, i wy
niknąć ztąd mogące nieszczęścia, jak ud szenia itd. 
Proponują więc one, aby zmienić porządek pocho
du i nie prowadzić konduktu żałobnego zwykłą 
w takim razie drogą, która przez ciasne i kręte 
uliczki prowadzi, lecz pójść ulicami szerokiemi 
i przestronnemu

Donoszą telegramy z Czech, że dziś po po
łudniu powtórny raz w tym roku zarwała się 
chmura nad Koszycami, z którćj tak silny polał się 
deszcz, że w oka mgnieniu całe zalał miasto, le
żące w kotlinie pomiędzy dwoma wzgórzami, z któ
rych woda ściekając strumieniami nie mało przy
czyniła się do powiększenia powodzi.

* SPwryż, 3 lipca. [Kwestya roz
wiązania Zgromadzenia narodowe
go. — Powódź i składki. — Persona
lia.] Wobec powtarzanych pogłosek o postano
wieniu rządu co do rozwiązania Zgromadzenia na
rodowego Havas Corresp. takie zamieszcza 
oświadczenie: „Wiele dzienników zaręcza, że rząd 
powziął postanowienie, i to na ostatnich posiedze
niach rady ministrów, co do rozwiązania Izby i co 
do epoki nowych wyborów. Dzienniki te są bar
dzo źle poinformowane. Rząd ani dawnićj ani 
teraz nie brał żadnych postanowień w sprawie, 
która wyłącznie do Zgromadzenia narodowego 
należy."

Korespondent dziennika Paris Journal, 
który towarzyszył w wycieczkach do Agen i Tarbes 
marszałkowi Mac Mahon, powrócił już do Pa
ryża i podaje jeszcze następujące szczegóły z onćj 
podróży:

W ostatnią środę towarzyszyłem marszałkowi do 
La Rćole, Marmandc, Langon i Barsac. Wyjechaliśmy 
z rana z Agen i zatrzymaliśmy się dopiero we wsi Ca- 
lairac, gdais marszałka bardzo dobrze przyjęto. W Mar-

mande, gdzie bardzo krótko zabawić mogliśmy, pozrywała 
woda groble i niezmierne poczyniła szkody. W mieście 
samćm i jego okolicy utraciło przeszło 100 osób życie. 
Dowodów poświęcenia jednych dla ratowania drugich 
i tu przecież nie brakło, to tćż marszałek dał ordery 
legii honorowćj dzielnemu majtkowi pewnemu i ka
pitanowi żandarmeryi, prostemu zaś żandarmowi me« 
dal wojskowy. I tu przyjęcie było bardzo serdeczne. 
Chłop pewien krzyknął w zapale radości : „Vive Sa Ma
jesté le Maréchal!" W La Réole. Langon i Barsac bar» 
dzo krótko tylko zabawiliśmy. Powróciwszy wczoraj z 
marszałkiem do Tuluzy zabawiłem tn jeszcze parę go» 
dżin i już do Fois z marszałkiem nie pojechałem. Po
szedłem jeszcze raz na przedmieście św. Cypryana, gdzie 
z ogromną gorliwością pracują żołnierze, i to mimo ob« 
jawiających się wszędzie trojących wyziewów. Trapy 
i sziam, który śię w grubych warstwach z wód Garonny 
osadził, zanieczyszczs-ją całą Tuluzę i nadbrzeżną oko
licę. Jest to największe'niebezpieczeństwo obecnćj chwili. 
Były tćż już odosobnione wypadki cholery, 
przeciwko ‘ którćj jednak natychmiast chwycono się 
energicznych a zapobiegawczych środków. Udałem się 
potćm jeszcze do Fenouiltet i widziałem tamże grozy 
obory, która ciężarem swym przycisnęła i do tćjchwili 
pokrywa 80 wołów; tu śmród był nieznośny. W nocy 
z czwartku na piątek znów przestrach ogarnał mieszkań
ców Taluzy; na głównćj ulicy przedmieścia Arnaud Ber
nard wybuchł bowiem pożar. Spalił się jeden dom 
a z nim i meble, które jeden z mieszkańców św. Cy
pryana w nim złożył. Tak więc, czego zniszczyć nie zdo
łała woda, zniszczył pożar. Nędza i niedola szerzy się 
wszędzie. Poniesione straty nigdy już wynagrodzone nie 
będą zupełnie. Obliczają je na sta milionów. Najokro
pniejsza przecież nędza objawia się po wsiach. Zburzona 
w większćm mieście dzielnica da się z czasem odbudo
wać, ale gdzie tyle wsi literalnie spłakanych zostało z te
go świata, tam już drogie nie powstaną, chyba, że bar
dzo energiczna nadejdzie pomoc. Do tego wziąć się po
winny całe stowarzyszenia. Okolica ta należy niemal do 
najpiękniejszych i najzyzniejszych w całćj Francyi. Chłop 
zatćm, któremu się odbuduje dom i gumna, będzie mógł 
powoli sp acić nakład uczyniony.

L’U nivers donosi z dnia wczorajszego 
z Paray-le-Monial, że msgr. Mermillod poświęcił 
ołtarz, który prasa katolicka wzniosła w kaplicy 
klasztoru na cześć św. Pawła przy czćm powie
dział nader piękną mowę o doniosłości i znaczeniu 
tćj fundacyi.

L’Union powiada, że hrabia Chambord dał 
10,000 franków na dotkniętych powodzią.

Do tćj chwili na ręce marszałkowćj Mac-Ma- 
hon przysłano już blisko 800,000 franków. Ojciec 
św. nadesłał 20 tysięcy franków.

Umarł w Poitiers znany i zasłużony księ
garz i wydawca katolicki Henryk Oudin. On to 
wydrukował żywot św. Jozafata przez dom Gue- 
pina. Biskup z Poitiers odwiedził przed zgonem 
tego zacnego i pobożnego człowieka.

Sędziwy kardynał Mathieu, Biskup z Besan- 
I eon zachorował bardzo ciężko.

Minister wojny rozporządził, że wojskowi 
' wszystkich stopni, których miejsca rodzinne należą 

do tych, co uległy nieszczęściu powodzi i których 
rodziny jeszcze w tamtych stronach zamieszkują, 

i na żądanie otrzymać mają urlop trzymiesięczny; 
j dalćj, że obowiązanym do służby wojskowćj mło- 
■ dym ludziom z tamtych departamentów udzieloną 
ma być zwłoka co do terminu ich wstąpienia do 
wojska także na trzy miesiące.

* IM ad ryt. [Ostanie wiadomości 
zteatru wojny.] Z ostatnich dwóch nume
rów dziennika Cuartel Real, z 29 czerwca 
i 1 lipca, wyjmujemy następujące telegramy, z któ
rych nowsze, podające nam wiadomości z pola bi
twy, na czele przytaczamy:

Andoin, 29 czerwca. Wróg uderzył na nowo 
od strony Hernani na wyżyny pod Montevideo i ze 
znacznemi stratami odparty został. Po naazćj stronie nie 
było wielkich strat.

Salinas de Arlabon, 30 czerwca. Onegdaj 
rozbiła nasza artylerya z bardzo pomyślnym skutkiem na 
linii do Alawy liczne zastępy gueriiasów, które nieprzy 
jaciel był wyprawił. Kolumna nieprzyjacielska w liczbie 
14,000 ludzi stoi pomiędzy miastami Miranda i La Pnebla. 
Nasze bataliony stoją naprzeciwko niój z frontn i z bo
ku i tamują jćj drogę do Wittoryi.

Z o r n o z a, 30 czerwca. Nasze wojska uderzyły 
na nieprzyjacielską kolumnę pod P e r d o n (Nawarra) 
i ubiły jći kapitana i 4 żołnierzy na śmierć a bardzo 
wielu raniły. Wciąż do nas przechodzi mnóstwo żołnie» 
rzy z szeregów nieprzyjacielskich.

Z o r n o z a, 27 czerwca Naczelny dowódzca na 
wybrzeżach, jenerał brygady A u r i c h, zaprotestował 
energicznie przeciw barbarzyńskiemu bombardowaniu bez
bronnych wsi po wybrzeżu rozłożonych. Ażeby uniknąć 
gorszących skutków, oświadczył zasłużony oficer jenera
łowi alfonsystowskich wojsk, dawniejszemu swemu towa 
rzyszowi broni, że takie postępowanie niegodnêm j»st 
marynarki hiezpańskićj i że na niego spada straszna od
powiedzialność zł wszystko to, co ztąd powstać może. 
S. Polo de Barnabe, jenerał en chef eskadry, ogra
niczył się na krótkićj odpowiedzi, że postępuje wedłng 
otrzymanych zkądinąd rozkazów.

Guernica, 27 czerwca. Jeneralne junty 
p r o w i n c y i b i s k a j sk i ćj rozpocz'ly dziś’ pod hi- 
storycznćm drzewem swych przywilejów posiedzenia 
swoje w obeoności wszystkich gmin z wyjątkiem gminy 
Bilbao i czterech inńycb, które obsadzone są przez nie
przyjaciela. Napływ ogromny i zapał ogromny! Corre- 
gidor hrabia del Pinar, po złożenia przysięgi i po 
wysłuchaniu mszy św., świetną przemową zagaił posie
dzenie wskazując na wzniosły cel Zgromadzenia, zasiada
jącego pod ochroną prawowitćj monarchii dla obradowa
nia nad sprawami zjednoczonego kroju. Jedynym obra
dowanym i przyjętym przedmiotem na porządku dzien
nym było powinszowanie Jego Królewskićj Mości uro
dź n księcia Astnryi i wznowione zapewnienie jćj o nie- 
złomnćj wierności prowincyi biskajskiój.

Zornoza, 27 czerwca. Jego Królewska Mość 
otrzymała co tylko następującą depeszę: „Sennor, Wasze 
najwierniejsze państwo biskajskie, zebrane dziś pod drze
wem swych przywilejów, ma zaszczyt Waszćj KrólewBkićj 
Mości przy sposobności urodzin jego król. Wysokości, 
księcia Astnryi, którego kraj ten szlachetny równie j'ak 
i Waszą Król. Mość wita z zapałem, oświadczyć naj
szczersze zapewnienie stałćj swój wierności i niezmien
nego przywiązania. Jako jego reprezentanci i za jego 
jednomyślną zgodą: Corregidor hr. del Pi nar; depu
towani jeneralni: Fausto de Urqniza, Pedro 
Maria dePinnera, José Antonio de Olas- 
co aga, sekretarz." Jego Królewska Mość raczyła na 
to odpowiedzieć co następuje: „Do corregidora i deputo
wanych jeneralnych prowincyi Biskaja i Guernica. Co 
tylko odebrałem życzenia, które Panowie imieniem 
szlachetnego i wiernego mojego państwa biskajskiego do 
mnie wystósowaliśeie z przyczyny urodzin mego kocha
nego syna i z wdzięcznością przyjmuję Waszą pamięć. 
Zgromadzeni pod. drzewem Gnerniki, owym symbolem 
przywilejów biskajskich, najszlachetniejszych w świecie, 
życzę podobnież, abyśeie i z mćj strony przyjęli zape
wnienie mojéj ntezmiennćj miłości dla tego kraju, który 
mi tak chętnie udziela swych synów i wstelkićj pomocy, 
aby nietylko własne swe interesa, ale także i interesa

całćj Hiszpanii ubezpieczyć. Wypowiedzcie to zatćm 
temu szlachetnemu krajowi w mojćm imieniu, ażeby pu 
wszystkie czasy równo z Wami liczył na przychylność 
szczerą Waszego Pana i Króla Hiszpanii.

Karlo s."

Bukareszt, 4 lipca. Na posiedzeniu Iz
by deputowanych przełożona została orędziem księ
cia, konweneya handlowa z Austro-Węgrami; ze 
strony deputowanych przyjęto ją z żywem unie
sieniem. W niesione przez 44 deputowanych oświad
czenie, że Izba żadnego projektu dotyczącego bu
dowy kolei żelaznćj nie przyjmie, lecz rządowi po
zostawi wypisanie nowćj konkurencji, odrzucono.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 5 lipca. Mac Mahon przybył tu 

dziś zrana. Książe Decazes wyjechał do Vichy, 
gdzie pozostanie aż do końca lipca. Rada muni
cypalna Paryża uchwaliła 100,000 fr. dla powodzią 
dotkniętych.

Wersal, 5 lipca. Grupy lewicy mają za
miar wnieść projekt do prawa zabraniającego wy
borów cząstkowych, w razie, gdyby przeprowadzić 
nie mogły ustanowienia terminu rozwiązania Zgro
madzenia narodowego.

Wersal, 5 lipca. Na dzisiejszćj naradzie 
frakcyi parlamentarnych nad rozwiązaniem Zgro
madzenia narodowego, postanowiło prawe cen
trum, przed uchwałą prawa wyborczego nic nie 
uchwalić o rozwiązaniu, i tegoroczne rozwiązanie 
w tym razie tylko przyjąć, jeżeli przyjęte zostaną 
wybory okręgowe. — Umiarkowana prawica i naj
skrajniejsza prawica odrzuciły rozwiązanie. Grupa 
Lavergne zastrzegła sobie decyzyą.

Wersal, 5 lipca. Zgromadzenie narodowe 
uchwaliło kredyt dodatkowy 100 milionów franków 
dla ministerstwa wojny na rok 1875. — Spro
stowanie: Grupy lewicy postanowiły wnieść 
o zniesienie prawa zabraniającego wyborów 
cząstkowych.

ROZMAITOŚCI.
* Mania orderów. Są Indzie, dla których ordery 

ideał szczęścia stanowią. O niczćm nie marzą, tjlko o or
derach; a'jak nie mogą prawnie ich nosić, to s >b e bez
prawnie na piersi zawieszają. Przed kilkunastu dniami 
skazano w Paryża na pół roku więzienia jegomości, który 
już w roku 1872 był karany za noszenie orderów, których 
nigdy nie otrzymał. Podawał on się za krewnego cesa
rza marokańskiego, chodził po ulicach z broszetką pełną 
różnobarwnych wstążeczek.

Choroba orderowa rozwinęła śię we Francyi, szcze- 
gólnićj za Ludwika Filipa, który rozrzucił ogromną licz
bę krzyży legii honorowćj. Opowiadają o właścicielu je- 
dnego z większych hoteli w Genewie, który chorował na 
manią orderową, że pojechał przed 20 laty do Paryża i za 
powrotem rozgłosił, iż mn jego dawny przyjaoiel Ludwik 
(sam Napoleon III) własny swój order legii honorowćj 
za oddane sobie dawnićj usługi do piersi przypiął. W Ge
newie śmiano się z tćj próżności, nie nważano na nią, — 
wszelako ówczesny konsul francuski, mając jurysdykcyą 
nad Francuzami, zawołał tego pana do siebie i zakazał 
'ma krzyża legii honorowćj nosić. Nie wiele to pomogło, 
bo choć ten pan odtąd się na ulicy z tym orderem nie 
pokazywał, prz wodniczac przy table à hôtes, zawsze czer
woną wstążeczkę za d inrkę od gazików zakładał.

* Katolicy w Stanach Zjednoczonych i wystawa. — 
Członkowie Tewarzystwa katolickiego wstrzemięźliwości 
w Stanach Zjednoczonych złożyli sumę 50 tysięcy talarów 
na wznieś enie w ogrodach przyszłej wystawy w Filadel
fii olbrzymićj fontanny. Stataa Mojżesza 15 stóp wysoka bę
dzie się wznosić na środku, a po czterech rogach umie
szczone zostaną posągi po 9 stóp wysokości; Karola Car- 
roll, Biskupa Carroll, komandora Barry i Ojca Mathew.

* Jeden z podróżników francuskich, margrabia de 
Compïègne, który w roku 1871 zwiedzał równikowe strony 
Afryki, utrzymuje wbrew powszechnemu mniemania, że 
Goriil nietylko nie napada ładzi, ale przeciwnie ucieka 
przed niemi, a że jest obdarzony doskonałym wzrokiem, 
sinchem delikatnym i węchem niezrównanym, więc łatwo 
unika wszelkiego' spotkania i zejść się nie daje. W ciąga 
miesięcznych poszukiwań raz tylko udało się podróżnemu 
ujrzeć dwóch ogromnych gorillów i to nie chodzących jak 
ladzie, ale przeskakujących z drzewa na drzewo i spnsz« 
ssających się z drzew, jak niedźwiedzie. Późnićj strzelał 
gorille i spotykał je częścićj, ale zawsze widział je ucie
kające, chyba, że były ranione, bo wtedy rzucają się na 
nieprzyjaciół swoich.

* Szczególny zakład. Dwóch członków Izby lor
dów w Anglii założyło się między sobą o 1000 funtów 
szterlingów, który którego prześcignie. Pierwszy męż
czyzna trzydziestoletni miał iść krokiem milę angielską 
a drugi liczący lat 45, prawdziwy atleta, miał biedź 
obok niego. Pierwszy ten tylko położył warunek, że 
drogi nieść będzie ciężar 10 funtów i że ten ciężar on 
mn sam dostarczy. W dzień naznaczony zebrało s;ę pod 
Salisbury liczne towarzystwo ciekawych. Ale jakież 
było zdziwienie przytomnych, kiedy im ukazał się wóz, 
zapełniony wydętemi pęcherzami, które wszystkie nie 
ważyły jak 9 funtów. Szlachetny lord, który miał biedź, 
nie ehciał tych pęcherzy włożyć i uznał się za zwycię
żonego.

* Podziemne przejśole rzymskie. W bliskości mia
sta Bougée w Algeryi szukano miejsca najsposobniej
szego do przebicia góry, aby sprowedzić wodę do miasta 
i napotkano stary rzymski tunel z czasów Antonina 
Pobożnego na dwa metry wysoki a 60 centymetrów 
szeroki, dosk< nale zachowany. Tuuel ten idzie wła
śnie w kierunku, który obrać chciano i zostanie spoży
tkowany.

* Sułtan Zanzibaru. Bawi dotąd w Londynie mo
carz afrykański, z wybrzeża Wschodnićj Afryki, Sayyid 
Burghash. Pochodzi od azjatyckich imanów Maskati. 
Jego państwo na południe graniczy z Mozambikiem, ko
lonią portugalską i dla tego sułtan wstąpił do Lisbony, 
aby ułożyć stósunki swoje z Portugalia. Anglia nie 
przytyka do Zanzibaru, wszelaka jćj posiadłości w zatoce 
Aden i ruch jćj okrętów ku Indyom stawiają sułtana 
w ciągłćj styczności z Anglikami. W r. 1889 Sayyid 
Saïd, ojciec obecnego sułtana, zerwał z Anglią traktat 
handlowy, który nie pokazał się korzystny i zmniejszył 
znacznie jego przychody. W sześć lat późnićj, w roku 
1845, tenże sam Saïd podpisał umowę tyczącą się zale
sienia handlu niewolnikami. Saïd posiadał państwo Zan
zibaru w Afryce i imanet Maskati w Azyi. Zwykł on 
był, kiedy bawił w Zanzibarze, powierzać rządy imanatu 
starszemu synowi Thuwainy, kiedy znowu bawii w Ma- 
skacie, Zanzibar zlecał innemu synowi, nazwiskiem Majid. 
Gdy umarł w r. 1856 podczas podróży morskiéj z Azyi



do Afryki, obaj synowie mieli władzę namiestniczą 
w ręku. Starszy wtedy chciał wszystko objąć i już się 
sposobił do wojny, gdy wtem pośrednictwo wielkorządzcy 
Indyi, lorda Canninga, spór załatwiło. Thuwainy nie 
długo się cieszył najwyższą władzą, zamordował go wła
sny syn, którego niebawem wygnał krewniak zazdrosny, 
a i ten ostatni nie utrzymał się. Lepiój się wiodło 
Majidowi, mimo, że go brat jego Burgash próbował tronu 
pozbawić. Majid umarł w r. 1870 i zostawił swoje pań
stwo Burgashowi. Panowanie tego sułtana rozciąga się 
na przeszło 200 mil brzegów Afryki. Nad morzem jest 
ono rzeczywiste, dalój pogańskie ludy, które zamieszkują 
na zachód, i ani podatków nie płacą, ani zwierzchnictwa 
sułtana ciągle i wyraźnie nie uznają.

Zanzibar jest wyspą 17 mil długą a 6 szeroką. 
Ludność tej wyspy wynosi 360,000 mahometanów pocho« 
dzenia arabskiego. Ziemia bardzo zyzna, wydaje gwo= 
ździki, trzcinę cukrową, kokosy a nawet kawę. Miasto 
Zanzibar ma port obszerny i bezpieczny w każdój porze.

Sułtan Zanzibaru już od jakiegoś czasu oświadczył 
był ochotę zwiedzenia Anglii, ale za ministerstwa Glad- 
stonę bardzo chłodno to oświadczenie przyjęto. Dopiero 
pan Disraeli pochwycił sposobność i zaproszenie posłał.

Zarzucają sułtanowi, że pod ręką pozwoli na han* 
del niewolnikami dla tego, że ten handel wielkie mu 
przynosi korzyści. Jest nadzieja, że nastąpi w tój mie
rze porozumienie, które do wytępienia tój straszliwśj 
i haniebnój spekulacyi doprowadzi.

* Sąd syna o ojcu. Nieboszczyk ojciec musiał ci 
zostawić piękny majątek?

— Co, majatelt? uczciwość jego szła tak daleko, 
że zapłacił moje długi i tym sposobem zrujnował mnie.

* Zdrowy sąd literacki. Pan Armand de Pontmar» 
tin napisał śliczne studyum o zmarłym literaeie Saint« 
Beuve. Czytamy tam między innemi: „Zaraz po śmierci 
Saint-Beuve’a zwaliły się na Francyą wielkie nieszczęścia. 
W uczciwćm urojeniu byłem pewny, źe społeczeństwo 
francuskie i piśmiennictwo nasze zbudzone nagle ze snu 
tym straszliwym wybuchem klęski i zbrodni, cofnie się 
z przerażenia i nie zachowa jeno pogardę, urazę, zapo
mnienie albo klątwę dla tych wszystkich, co z góry lub 
z dołu przyczynili się do wielkiego rozkładu społecznego, 
umysłowego i moralnego, co widocznie spowodował niż« 
sześć naszę i omdlenie nasze wobec nieprzyjaciół we
wnętrznych i zewnętrznych. Omyliłem się; źle się dzieje 
i tak źle, że ludzie, którym się ani śni prawić kazań lub 
przywłaszczać sobie miana moralistów, uderzeni są wzno
wieniem i pomni żeniem lekkomyślności, płochości, rzeczy 
chorobliwych, trywialnych i bezecnych, które usprawie
dliwiają te słowa, odnoszące się do piśmiennictwa, teatru 
i polityki: „Im więcój zmian, tóm bardzićj wszystko do 
dawnego wraca." Porażka nasza literacka tak jest wiel
ka, iż rozkoszujemy się prawie we wspomnieniach Saint- 
Beuve’a i jego dziełach. Nie był on bez zarzutu i Bam 
czuł to nieraz, ale go znajdujemy wyższym niż doktryny, 
którym służył, i niż publiczność, dla którój pisał, bo 
miał rozum i dowcip, rzecz tak rzadką dzisiaj i niemi 
zapełniał niedostatki roli, jaką wziął był na siebie."

* Między Wersalem a Paryżem. Prawie wszyscy 
deputowani mieszkają w Paryżu i jeżdżą w dniu posie« 
dzeń koleją żelazną do Wersalu. Dnia 21 czerwca deszcz 
padał od rana.

— Co za szkaradny czas, zawołał jakiś zdeputowa- 
nych, wchodząc do izby podróżnych na dworcu św. Ła< 
zarza. Nikomuby na myśl nie przyszło, że jesteśmy 
w lecie.

— Jeszcze trudniej byłoby przypuścić że żyjemy 
pod rządem republikańskim — odparł jeden z nieprze- 
błaganych lewicy, biorąc się do czytania dziennika Le 
R app e 1.

Zwykle deputowani tego samego koloru trzymają 
się razem i siadają do jednych wagonów; ale na to trze« 
ba się stawić wcześnie na kolei. Kto przybywa późno, 
ten się dostaje tam, gdzie mu otworzą i często się zda
rza, że traf złośliwy kojarzy na chwilę największych 
przeciwników. W takich razach zawiązują się żwawe 
spory, które trwają zawzięcie, aż póki pociąg nie w je« 
dzie w tunel, bo w‘ tenczas łoskot głosy przygłusza. Po 
przebycia tunelu spór się odnawia, a jeźli kto obcy do« 
stanie się tam przypadkiem, to nieraz, aż go głowa 
zaboli.

Uważają powszechnie, że członkowie lewicy sia
dają zwykle do wagonów bliższych machiny, a bonapar- 
tyści w samym końca. Mnsi w tóm być jakaś przyczyna 
polityczna.

stołów i męczenników Pańskich św. Piotra i Pawła (do
kończenie). — Ze świata.

* Pan B. Dybowski napisał dzieło pod tytułem: 
„Beiträge zur näheren KenntniBS der in das Bajkal-See 
vorkommenden niederen Krebse ans der Gruppe der 

S Gammariden“, które wydane zostało kosztem rosyjskiego 
' Towarzystwa etnomologicznego w St. Petersburgu. Jest 
' to owoc kilkoletnieh poszukiwań odbytych przez p. Dy- 
j bowskiego przy pomocy p. Godlewskiego w wodach Baj

kału; p. Dybowski dużo pracy i nie mało własnego
grosza na sam ten cel poświęcił.

PRZYBILI DO POZNANIA.
Poznań, 6 lipca.

BAZAR. Rychliński z Królestwa Polskiego, Więcków« 
ski z Nekli, Ilcewicz z Kr. Polskiego, Chłapowski 
z Szółdr.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Prób. Dobro
wolski z Mroczy, Sczaniecki z Miedzychoda, Libelt 
z Gzeszewa, Karczewski z Wyszakowa, Osowicki 
z Wójtostwa, Żółtowski z Zajączkowa, Kalkstein 
z Miełeszyna, Walter z Katowic, Jaraczewski i Sy
pniewski z Rogoźna, Karnkowski z Królestwa Pol«

HOTEL RZYMSKI. Melini z Lwowa, Poznański I Bar« 
wald z Lipska.

HOTEL PARYSKI. Janecki z Gliwicy, Prentkowski 
z Kamionki, Raczkowski z Kalisza, Siczyński z Kr. 
Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Korytowski z Gro- 
chowisk, Goczkowski z Pionkowa, Wrześniewski 
z Oczkowie, Paniewski z Ociąża, prof. dr. Tabul« 
ski z żoną z Rogoźna, Stachowski z Warszawy, 
Rogaliński z Lwowa, Ziołecki z żoną i Trzebiński 
z Wrześni.

HOTEL BERLIŃSKI. Koszutski z Świętego, Morgen
stern z żoną z Murów. Gośliny, Walther z Wro
cławia.

¡C 5

GIEŁDA.

Poznańskie 3‘|, pet. listy zastawne ,— płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 94,80 płc., pozn. 
listy rentowe 96,75 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
98— płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 101,25 płac., pozn. 
5 pot obligacye melioracyi Obry —płac., poznańskie 
4’Zj pet. obligacye powiatowe 97,75 płac., pozn. 4 pot. obli
gacye miejskie H emis. — płac., poznańskie 5pct. obli
gacye miejskie —płac., pruskie 3%pct. oblig. długu 
państwa 91,75 płc., praska 4 pet. pożyczka państwa — — 
płacono, pruska 4‘/, pet. ukonsolid. pożyczka 105.60 płc. 
pruska 3’/, pet. pożyczka prem. 135,10 płc. szląskie 3<|, 
procent listy zastawne płacono, polskie 5’’0
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,50 płac., akcye górnoszląskiói kolei żel. Lit. A. 
—płac., akcye górnoszląskićj kolei Żelazn. Lit.

— — płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. -,— płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 20,— płac., banknoty zagraniczne —płac ro
syjskie banknoty 278,40 płc., Ostdeutschebank 78,— pic, 
pozn. towarz. akc, sprytu —,— płac., Wechslerbank —
płac., K Wilecki, Potocki i Sp. —,— płac.

Zytw: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 147,— mar., na lipiec 147,— m„ lipiec- 
sierp. 146,— m„ sierpień-wrzesień 146,— marek, wrze
sień-paźdz. 146, - marek, na jesień 146,— m„ paździor.« 
listop. 146,— marek,

Okowita: (z beczką) pr. —litrów — Tralles. 
Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedz. 52 40 na 
lipiec 52,40 marek, sierpień 52,90 marek, wrzesień 53 30 
marek, październik 52,50 marek, list. 51,60 marek, gru
dzień 51,50 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 52,20 m.

* MĄKA. Poznań, 6 lipca. Pszenna nr. 0 I 1 
&-17,— riana No- 0 ' 1 10,50-12,- marek za 
50 kil,

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Warty numer 53 wyszedł z druku i zawiera: 

Do czytelników. — Pamiątka Męki Pąńskiój (notatka od 
profesora Karóla Mecherzyńskiego). — August i Paulina 
Wilkońscy. — Małe drcwniaczki przez W. M. — Za unb 
tami. — Kilka uwag nad Goraidą Seb. Fab, Klonowicza, 
napisał ks. Dr. Kanteoki. — Rozmaitości.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych. 

Wrocław, 5 lipca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: - cent, żyta, - centa. 
"ł" oleju rzepiow., — eentncenta.

* Niedzieli No. 40 wyszedł z druku i zawiera: Modli- i iitrów okowity.
twa kościelna na niedzielę VII. po Świątkach. Wyja« Koniczyna czerwona,____ płac
¿nienie Ewangelii św. — Żywoty dwóch wielkich A po- 1 średnia —pięk. —wyborowa — —

owsa 
pszenicy, —

pośled.

W sobotę, dnia 10 b. m. z rana o godzinie wpół 
do 9 odprawi się żałobne nabożeństwo 
za duszę ś. p.

Pauliny Wilkońskićj
w kościele Śto-Marcińskim. O czóm zawiadamiając, 
zaprasza się krewnych, przyjaciół i znajomych.

(ii58) Ruździóscy.

Wezwanie.
Panów akcyonaryuszy Banku Włościańskiego wzywamyEniniejszóm do 

wniesienia dziesiąta) t. j. ostatniej raty na akcye, wynosząc^ dziesięć tala
rów czyli trzydzieści marek od każdój akcyi i to najpóźniój do

15 sierpnia r. b.
pod następstwem skutków § 7 ustaw Banku przewidzianych. Przesy łki pie
niędzy uskutecznić należy franco (wraz z opłatą miejskiego portoryum M, 0 
05 fen.) pod adresem:

„Bank Włościański — Poznań".
Do przesyłki pieniężnćj należy dołączyć „kwity tymczasowe“, w za

mian których odhiorą akcyonaryusze po wpłaceniu raty dzieaiątćj akcye 
wraz z kuponami i talonami. Akcye imienne (No. 1—1200) zostaną wypi 
sane na imię pierwotnego subskrybenta, na imię zaś nowego nabywcy tylko 
wtedy, jeżeli odstąpienie praw akcyonaryusza “nastąpiło za poprzednićm 
zezwoleniem Banku i jeżeli pierwotny właściciel na odwrotnśj stronie kwitu 
tymczasowego swoje nazwisko własnoręcznie podpisał (blanco giro). Akcye 
bezimienne (od 1201—2000) będą wręczone okazicielom odnośnych kwitów 
tymczasowych całkowicie wpłaconych bez wszelkiij legitymacyi.

Bank przyjmuje jako wpłatę na raty akcyi tylko prnską lub nowonie- 
miecką (markową) monetę i banknoty.

Poznań, dnia 1 lipca 1875. [1157] 1

Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego. !
IM. hr. KI Wilecki,

Przewodniczący. i

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia —, 
piękna —,— wyborowa------ .

Zyto: wyżój, za 1000 kil. wyp. 2000 centa., na 
upiynione wypow. — płac., na lipiec 138—139,— płacono, 
lipiec-sierpień 139,50 m. płacono, sierpień-wrzes. — 
wrzesień-październik 143,50 marek płacono, październik- 
listopad —,— ż., listopad-grudzień —.

Pszenica per kil. 171 m. żąd., — na bieżący 
miesiąc — płacono, lipiec-sierpień —. wrzes.-paźd. 180,— 
płacono.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
. . O w1 es: za 1000 kiiog. lipiec 146,— płac., lipiec«

sierpień 141,— płc., wrz.-paźd. 138— żąd., paźdz.-list — 
i., wypow. — cent.

Rzep per 1000 kil. 270 płc., wyp. —
Olój rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki 

stale, wyP0w>edz, —, w miejscu 58,50 mar. żąd., na 
lipiec 58, lipiec-sierp. 58, sierp.-wrzesień i wrzesień-paźdz 

Pńździernik-listop. 59,— żąd., listop.-grudz. 60,— m. ż, ’
wnnn v^owita.:. atale' za 100 wypowiedziano
30,000 litr., w miejscu z beczką 51,50 m. ż. ipł., 50,80 mr. 
pł., na lip. 51,40 pł. i żąd., lipiec-sierp. 51,40 mar. pł. i ż., 
sierpieńswrzesień 52,— m. płacono, wrzeBień«paździer« 
mk 52,30 mr. żądano, październik-listopad —,— listopad: 
grudzień —m.

nój ,;Reval6nta Arabiea“ (Revalescióre)' zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyehu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chwały. Revaiescióre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zontała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Kiiller, c. k.iatenilent z Gro 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddeckowói, z 
wrotu głowy i śoiśniema piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
mego rąk i nóg,

Bevaleseióre jest cztery razy pożywniejsza odrnDi 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy ce 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli. 
nJ®- ’L- „ 9 pasaza (galerya cesarska) i 163 — 164
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju (1918)

W A- Pfuhl> Czerwona Apteka; Krug &TTsihriAins_ T?.vHTQt“d 'Pia/iLz»«.

Ocenienie deputacyi 
miejskiśj

Pszenica biała nowa 
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

piękne średnie poślednie W
mr. fn. rnr.fn. rnr.fn
18 20 16 60 14 80 ii
17 50 15 50 14 70 »
15 50 14 30 13 —
14 40 13 20 11 70— — — — — —
16 30 14 30 13 80
20 50 19 — 15 90 na

Fabrieius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul 
laender.
Cłdoóskut Karól Sehnarcke, J. G. Amort 
Mato wteaeh i Jul. Zeleśnik,
Opolu i Teodor Konietzko.
Raciborzu t Józef Tąnke.
Rawiczu t J. Mroczkowski.
Toruniu i Hugon Claass.

Łoterya

Sohott

Wssiyslkim chorym siła i »dro
wie be» medycyny i lekarstw 

pr»e» pokarm lec»ący:KEVALESCIERE JLS..
Od 88 lat żadna eltorolsa nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołacn, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar 
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
oiężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, ren» 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki.

z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho-

Szpital dla ohorych
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanóm 
z zakładu morskich kipieli), zawierająca 8 pokoi z bal
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerh orst.

Losów na powyższą loteryą dostać m ożna po 1 tał 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zami jscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdegoe losu

Telegram giełdowy Kuryera 1*0- 
finańsltlego.

Berlin dnia 6 lipca 1875 
Not 5

Nadreńs, kol. 112 —111 75 
Kol.,Miń.kol. 100 — 100 25 
Berg March ko 85 — 84 75 
Gór szląs kol
żel lit A i C 141 — 140 90 

March poz kol 20 50 20 —
Ans pół wschk263 — 262 50 
Aus. ak. kred 389 50 386 —
Au s banknotyl82 70 183 —

Berlin dnia 6 lipca 1875. (Kursa końcowe.) 
Not 5
. Owlesjczewiec 

192 — 192 50 “
199 50 200 50

(Kursa końeowe)

Poz pro bk ak ¡ |98 50 
Ostd. Bank. [78 — 
Kwil. Potocki 70 — 
Pozspritai to 
Wrocł disk bk 
Szlą stów bkow 
Diskom udziały 154 75 
Dormun. Unia 15 
Laurahiitte 91

73 — 
94 50

Not. i 
(98 - 
78 - 
70 -

72 8i 
94 - 

153 71 
11 51 
88 71

uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych knrczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych 1 piersiowych, ale takieprzy suchotach płucowjoh 
i gardlanych. (L. 8.) Rud. Wurzer, radzca medycyny

członek kilku uczonych Towarzystw.
No, 75,970. P, Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż 

szej szkole hapdlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
Si?nia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer- 
ytetu w Marburgu,gw Tygodnika klinicznym berlińskim 

dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że
utrzymanie przy życju jedpego z mych dzieci, tak zwa-1

Korzystne umieszczenie kapitałów na procent.
Od kapitału wyżój 50 tal. za Smiesięcznóm wypowiedzeniem płacimy 

5 procent rocznie, za 6miesięcznóm wypowiedzeniem 6 procent od sta za, a 
kilkudmowem wypowiedzeniem 4 procent. Jest to bardzo wysoki procent, 
gdy np. poznańska kasa oszczędności na ratusza płaci tylko 3% procent od 
sum nizćj 200 tal., a 2^ procent jeżeli suma wynosi przeszło 200 tal, Pa- 
jemy przytem bardzo wielka pewność, gdyż kapitałów naszych nie lokujemy 

P,aP’_eracn lub wekslach, lecz w towarach, na których się nigdy nie traci, 
gdyż handlujemy przeważnie skórą, węglem, drzewem i płótnem. Oprócz 
tego ręczą członkowie za pewność depozytów nietylko swemi składkami, 
a ® 1 .cały® majątkiem. Może tćż byc każdy zapewnionym, źe się nikomu 
o kapitałach u nas składanych nie powiada, a mianowicie jeżeli ktoś to so
bie wyraźnie zastrzeże. Biuro nasze otwarte w dnie powszednie od godziny 
1j raso do 1, popołudniu od 3 do 5. Zamiejscowi mogą przysyłać kapitały 
pocztą pod adresem: Towarzystwo .Ul“ Poznao a odwrotną pocztą 
przesle się pokwitowanie. Prosimy o poparcie naszych usiłowań, które, jak
wiadomo, mają na celu polepszenie dobrobytu klasy rzemieślniczój.
Zarząd „Ula", Towarzystwa wzajemnej pomocy 

w Poznaniu, Spółki zapisanej.
691) Adres: TnnHrzywtwo „Ul“ Poznań, ulica Ślusarka No. 6.

Wubjekt!
z handlu korzeni i win, opatrzony w 
dobre świadectwa, tęgi ekspedyent, 
władający obu językami krajowemi, 
Doszukuje zaraz stósownego miejsca. 
Listy uprasza się adresować do pana 
<aiiwton'«hlego, nauczyciela w Żv»' 
towiecku pod Poniecem. [1144'

Kubliński,

Lód
sprzedaje cukiernia (1161) 

0. Stoszczeńskiego, 
Wiel. Rycerska nlica No. 11.

przyjmuje pacyentów od
O ,do 6.

Poznań, ul. Śto-Marcińska 4, 
obok kościoła. (132)

Pszenica słabo
Lip
Wrz Paż

Zyto wyżój 
w miejscu 
Lip
Lip. gier 
Wrz Paź 

Olój rzep słabo 
Lip Sier 
Wrz Paź 
Paż List 

Okowita stale 
w miejscu 
Lip Sier 
Sier Wrz 
Wrz Paź

144 50 
144 50 
147

58 40
59 40
60 —

54 50

144 50 
144 50 
147 50

58 70
59 90
60 70 

54 —

170 - 
1100

10000
Wypow żyta 
Wypow oko w 

Kapitały 
Galicyany 101 50 
Pr pap państ 91 90 
Poz 4°/.lis zast 95 25 
Poz list rent 97 — 
Kolói Państw 501 50 
Lombardy 165 — 
Austrlosl860 119 50 
Włochy 72
Amerkyany 98 55 

40 50Turki
54 30 53 30 7
55 25 55 — Po............................„
55 25 55 50 Rosyjs bknot 278 50

Srb renty austr_66 50
Szczecin dnia 6 lipca 1875. (Kursa końcowe.)

7*4 % Rumuńs 34 6Ö 
Pol lik lis zas 70 75

Not 
168 5 

1550 
9000

100 7 
92 - 
94 9i 
96 4i

494 - 
162 - 
117 5, 
71 7Í 
98 5; 
40 2, 
34 5' 
70 61 

278 6( 
67 7!

Pszenica stale
Lipl 
Lip Sier 
Wrz Paź

Zyto spok

Lip Sier 
Wrz Paź

Not 5

191 - 
191 - 
197 -

143 50
143 50
144 50

Olój rzepi
189 — Lip Sier 55 —
189 - Wrz Paź 56 —
194 50 Okowita

w miejscu 52 50
43 50 Lip Sier 52 80

143 50 Sier Wrz 53 80
144 50 Wrz Paź 54 —

Not

65 £ 
56 S

52 -
52 5
53 6 
53 5

Handel szkła szybowego, szklar 
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & (irflnastla
Poznań, ulica Jeznlofea No. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Obrazy Matki B. Częstachowskiój na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kiera

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męl 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
. . oprawia Obrazy i podejmuje się wszel

lach robót szklarskich, pozłotniczych i rze 
zbiarskich. (2308)

ff Hoielo Parna
jest każdego czasu

mierzwa
do wydzierżawienia. (1160)

Dom. Rokossow p. Po
niec ma na sprzedaż znaczną 
ilość kwiatów doniczkowych, 
przeważnie pięknych kamelii.

(1155)
Poszukuje się natychmiast pashtu 

mleka w ilości 200 do 300 litrów co
dziennie. Dostawcy zgłosić się ze-i 
chcą do komis. Srherek, Szeroka 
ul. No. 1. [1159]

Nakładem Łalwika Sayalera. — Caciouktmi L Merskaeha.

■ Ramy do okien
w stajniach i poddaszach

i lawo żelaza
______ _ według wszelkich poleceń, tudzież

żelazne części do budowli now
jako to: słupy, filary i t. d. z swojćj fabryki w D r a c k 
(Dratzig) pod Krzyżem polecą

S. J. Anerbach.
(i2ł) Poznań,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.
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